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Opłata pocztewa wiszczona gotówką. 
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dom Bartla—Piłsudskiego, istniejący nie- 
przerwanie choć z różnem napięciem od 
chwili powstania tego rządu, poddany zosta- 
nie przed najwyższe forum do rozstrzyg- 
nięcia. Zabiorą głos wyborcy. Tak sprawa 
dzisiaj stanęła, gdy na wniosek p. Piłsud- 
skiego, Prezydent Rzplitej mianował po- 
nownie rząd p. Bartla w niezmienionym 
składzie, a więe wraz z ministrami Sujkow- 
skim į Młodzianowskim, którym w ubiegły 
Piątek Sejm wyraził votum nieufności. De- 
cyzja czynników rządowych ma charakter 
wyzwania wobec Sejmu; zwycięzcom roko- 
szowym chodzi o narzucenie swej woli Sej- 
mowi bez względu nawet na to, czy wola 
ta jest głupia i szkodliwa dla państwa, 
o odebranie Sejmowi wszelkiego prawa kry- 
tyki i kontroli, o poniżenie go do rzędu ze- 
brania starostów. Gdyby Sejm rolę tę przy- 
jal i pp. Sujkowskiemu i Młodzianowskie- 
mu zaufanie swe — pod wpływem obawy 
o swe życie — we czwartek wyraził, to 
zadekretowałby swą własną bańbę i stra- 
bilby prawo do jakiegokolwiek. szacunku ze 
strony rządu i społeczeństwa. Nie wierzy- 
my. jednak, by to się stało. Sejm pozostać 
musi wiernym swej piątkowej uchwale — 
wymaga tego interes państwa i poczucie 
moralne, — a w takim razie przyjdzie roz- 
wiązanie Izb. bok SA 
Dotychczasowa współpraca Rządu í Sej- 
mu polegała nie na wzajemnem zaufaniu, 
jak wszędzie zagranicą, ale na wzajemnem 
kolerowaniu się przez czas pewien. Sam 
Rząd emergicznie zabiegał o przedłużenie 
bycia tego Sejmu, wiedząc, że żadna nowo 
wybrana Izba nie byłaby tak hojną w peł- 
nomocnietwach i tak ustępliwą wobec ży- 
czeń z góry, jak nastraszony i sponiewiera- 
ny Sejm obecny. Sejm i Rząd byli zdania, 
Że dopiero 6 do 8-miesięczny eksperyment 
g nowym systemem rządowym. potrafi zor- 
jentować wyborców co do jego wartości, 
wykazać jego korzyści i wady i umożliwić 
porównanie z systemem rządów parlamen- 
farnym, P. Bartel spodziewał się, że po 
6-—8 miesiącach rządzenia uzyska od wy- 
borców votum zaufania, większość sejmowa 
zaś liczyła, że po 6—8 miesiącach system 
Bartla — Piłsudskiego skompromituje się 
doszczętnie. TE * 
Ten okres próby wymagał od obu stron 
| ustępliwości i talentu dyplomatycznego. 
Tej ustępliwości było ze strony Sejmu aż 
za dużo i graniczyła ona nieraz z upokarza- 
jącem samozaparciem, Sejm uchwalił reg- 
dowi zmianę konstytucji, pełnomocnictwa, 
prowizorja budżetowe w każdej wysokości, 
wybrał Prezydenta po myśli rządu, słowem 
unikał starannie konfliktu. W. tej polityce 
foleraneji nie miał ze strony rządu żadnej 
wzajemności. Rząd tylko groził „batem“, 


liskim sądem 


Nareszcie konflikt między Izbami a rzą- stawiał ultimata 


Wyborców. 


i upokarzał Sejm na każ- 
dym kroku. Ta polityka drażnienia musia- 
ła skrócić okres próby. Wreszcie Sejm, tak 
dotąd pobłażliwy wobec karygodnego mar. 
jnotrawstwa rządu, zamykający oczy na de- 
zorganizowanie wojską przez min. Piłsud- 
skiego i na potwomą niesprawiedliwość 
wobec więzionych generałów, ten Sejm 
unikający z zasady konfliktu, wystąpił 
przeciw dwom szczególnie niebezpiecznym 
szkodnikom w łonie rządu. Dalsze tolerowa- 
nie ministrów, którzy zamykają polskie 
szkoły na kresach i burzą tam nasz świeży 
i z takim trudem zbudowany aparat admi- 
nistracyjny, byłoby przestępstwem ze stro- 
ny Sejmu. Ani jeden zresztą, ani drugi nie 
jest żadnym fachowcem w administracji, 
a w rządzie znaleźli się obaj przypadkowo. 
Atoli p. Piłsudski nie uznaje woli Sejmu. 
Postawił sprawę na ostrzu miecza. Albo 
Młodzianowski i Sujkowski, albo nowe wy- 
bory. 

W ten sposób zbliżamy się do zakoficze- 
nia nienormalnej, kompromitującej Polskę 
i demokrację sytuacji po-majowej. Nowy 
Sejm będzie obdarzony zaufaniem ogółu, bę- 
dzie więc miał wobec rządu, kraju i zagrani. 
cy należny autorytet. Będzie to uzdrowienie 
parlamentaryzmu, niestety częściowe, gdyż 
ordynacja wyborcza, nie doznała Poprawy, 
mimo starań f wniosków klubów narodo- 
wych. Bez zmiany zaś ordynacji skład no- 
wego Sejmu nie dozna jakościowo i poli. 
tycznie żadnej zasadniczej zmiany. Rząd 
prowokując wybory bez wniesienia Ordy- 
nacji, wyrządza ciężką krzywdę państwu. 

Sądzę zresztą, że kopie sobie samemu 
grób szybki i ostateczny. Wystarczy 120 
głosów mniejszościowych i tylko 120 gło 
sów opozycji narodowej w Sejmie, by pow- 
stała większość przeciw rządowi obecnemu. 
Trudno przewidzieć, czy prawica i centrum 
zdobędą większość w nowym Sejmie, ale 
pewnem jest, że lewica, rząd popierająca, 
większości tej absolutnie nia uzyska. Na- 
stroje w kraju są dzisiaj wybitnie opozy- 
cyjne i nawet „Robotnik“ musi ciągle za- 
pewniąć, że P. P. S. niema zaufania do rzą- 
du. Oczekujemy spokojnie dnia wyborów 
i dumuie poniesiemy na zebrania wyborcze 
sztandar, na którym wypisaliśmy walkę na- 
miętną o praworządność i sprawiedliwość, 
tępienie marnotrawstwa, partyjnych nomi- 
nacyj i rugów, obronę katolicyzmu i szkoły 
przed atakami masonerji, powrót na drog? 
parlamentaryzmu. Pisałem po 15 maja, że 
spotkamy się ze zwycięzcami majowymi 
pod Filipi. Pamiętajmy, że pod Filipi zgi- 
nęli zamachowcy z 15 marca 44 roku przed 
Chr. Nasze Filipi wyborcze winno być po- 
gromem dla zamachowców z 15 maja. 
Jan Matyasik. 
——000—— zd 
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Gabinet Bartla pomimo votum nieufności Sejmu pozostaje! 


PREZ. MOŚCICKI PODPISAŁ JUŻ NOMINACJE 


Warszawa. (PAT.). W. poniedziałek 27-go 
(września b. r. zrana p. prezes Rady Ministrów 
Bartel, przybył z Wilna do Warszawy. O go- 
dzinie 9 przed południem odbyło się w prezy- 
djum Rady Ministrów posiedzenie Rady Mini- 
atrów, po którem p. premjer udał się do zamku, 
gdzie przedłożył p. Prezydentowi propozycję 
zamiasowania gabinetu w jego dotychczaso- 
wym składzie, P. Prezydent Rzeczypospolitej 
propozycję tę przyjął i podpisał odpowiednie 
akiy nominacyjne. i p 

Do p. prof. Kazimierza Bartla, posfa do sej- 
mu Rzplitej w Warsgawie. Lir ga 

Mianuję Pana prezesem Rady Ministrów, a 
równocześnie na wniosek Pański mianuję p. 
Kazimierza Młodzianowskiego ministrem spraw 

ałrznych, p. Avgusta Zalezgiego ministrem 
awnątrznych, marszałjdąPPolski Józefa 


Piłsudskiego ministrem spraw wojskowych, inż. 
Czesława Klarnera ministrem skarbu, prof. Uni- 
wersytetu Warszawskiego p. Wacławą Makow- 
skiego ministrem sprawiedliwości, p. Antoniego 


Sujkowskiego ministrem W. R. i O. P., p. Ale- 


ksandra Raczyńskiego ministrem rolnictwa i 
dóbr państwowych, inż, Eugenjusza Kwiatkow- 
skiego ministrem przemysłu i handlu, inż, Pawła 
Remockiego ministrem kolei, prof. politechniki 
warszawskiej dr. Witolda Broniewskiego mini- 
strem robót publicznych, dr. Stanisława Jur- 
kiewicza ministrem pracy i opieki społecznej, 
docenta uniwersytetu Stefana Batorego dr. Wł. 
Sfaniewicza ministrem reform rolnych. 
Warszawa, 27 września 1926 r. i 

Prezydent Rzeczypospolitej: Ignacy Mościcki. 
Prezes Rady, Ministrów: Bartel. 
Warsza yai punktu widzenia 


n Dm- 


Wydz. Lekarski Uniw. Lwow. przeciw 


OSZCZEFSTWOMI. 


Warszawa. (Telef. wl). Marszałek Sejmu 
otrzymał od Wydziału Lekarskiego Uniwersy- 
tetu Jana Kazimierza telegram z prośbą, by 
pos. Śchippera, który twierdził, iż za przyjęcie 
na wydział lekarski we Lwowie pobiera się dat- 
ki pieniężne, wezwał do dostarczenia w ciągu 
3 dni dowodów, popierających to oskarżenie. 
Rada Wydziału zawiadamia też, że równocześ- 
nie czyni kroki o sądowne ściganie oszczercy. 

—000— 


Por. Griiński i sierż. Kubiak gośćmi 
Prezydenta Rzglitej, 


Warszawa. (PAT.). Jak donoszą pisma, na 
zaproszenie Prezydenta Mościekiego, udali się 
w dniu wczorajszym samochodem do Spały obaj 
zwycięscy lotu Warszawa—Tokio, por. Orliń<ki 
i st. sierżant Kubiak. Towarzyszył im w podró- 
ży Bzef departamentu lotnictwa w ministerstwie 
spraw wojsk. pułk. Rayski. Prezydent Mościcki 
wysłuchał obszernego raportu obu lotników 
przebiegu ich podróży  podniebnej, przyczem 
wykazywał wiełkie zainteresowanie sprawami 
lotnictwa i mie szczędził słów uznania dla obu 
śmiałych lotników. Lotnicy byli następnie po- 
dójmowani o godzinie 4 po południu obiadem, 
poczem wieczorem powrócili do Warszawy, 


)n— 


Kowy poset polski w Angorze. 


Wiedeń. (PAT) W niedzielę po południu 
wyjechał z Wiednia poseł Dr Wierusz Kowal- 
ki wraz z rodziną na nowy posterunek do 


Angory. 


<——900—— 
Międzynarodowy kongres prawa autor- 
skiego w Warszawie. 


Warszawa. (PAT.). W pomiedziałek o godz. 
4.30 rozpoczął się międzynarodowy kongres 
prawa autorskiego uroczystem posiedzeniem 
inauguracyjnem, w sali posiedzeń rady miejski .; 
w gmachu ratusza, w obecności wszystkich 
przybyłych na kongres delegatów instytucyj 
literackich, artystycznych, naukowych, prawni- 
czych, oraz przedstawicieli rządu, tudzież całe- 
g0 szeregu osób zaproszonych ze Świata litera- 
tury, sztuki, uauki i organizacyj społacznych. 
Obrady kongresu nad całym szeregiem zgłoszo- 
nych referatów, rozpoczną się dnią 28 b. m. we 
wtorek. 

Następujące państwa zgłosiły swoich dele- 
gatów: Francja, Anglja, Belgja, Danja, Irlan- 
dja, Hołandja, Szwajcarja, Szwecja, Węgry, 
Włochy, Jugosławia, Inne państwa jako ddle- 
gatów swoich zgłosiły przeważnie  rezydują- 
cych w Warszawie przedstawicieli dyplomaty 22- 
nych, 

W dniu 1 października uczestnicy kongresu 
udadzą się do Erakowa. 


LAERET R TATY OE FAA BOTTOM ETE A 


den. Kondylis nie umał sobie zjednać 
oficerów. 


Wiedeń. (PAT.). Pisma donoszą z Aten, że 
sytuacja w Grecji jest obecnie zupełnie niejasna. 
Krążą pogłoski, że wśród części oficerów daje 
się zauważyć niezadowolenie, Pogłoski te jednak 
należy przyjmować z rezerwą. 


— Z |, ZSB 


Kanada będzie dążyć do zupełnej 


niezależności. 

Wiedeń. (PAT) Pisma donoszą z Londynu: 
Nowy premjer Kanady, King, doniósł onegdaj, 
po objęciu stanowiska, żę weżmie udział w an- 
gielskiej konferencji państwowej w dniu 19 
października. King oświadczył, że będzie obet- 
nie dążył do osiągnięcia zupełnej niezależności 
Kanady. 


=== mau 


Argentyna wraca do Ligi Narodów. 

Genewa. (PAT). W chwili zamknięcia sesji 
Zgromadzenia Ligi Narodów nadeszła do Ge- 
newy, wiadomość, iż komisja spraw zagranicz- 
nych parlameniu argentyńskiego wypowiedzia- 
ła się za ponownem wstąpieniem Argentyny do 
Ligi Narodów, 
BSOS IILE SSE ESE E KA POEN APO E IEE EE 


stytucyjnego, sprawę dalszego pozostania W rzą- 
dzie min. Miodzianowskiego, „Nasz Przegląd“ 
uważa za sprzeczne z konstytucją, w wypad- 
ku gdyby jednak p. Młodzianowski wszedł do 
nowego rządu, rozwiązanie sejmu byłoby ko- 
nieczgością. | | 
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Sejm przed s 


Warszawa. (Telef. wł). Powołanie dotych- 
czasowego rządu jako rządu „Bartel IM.*, wy- 
wołało w kotach politycznych ogromnie silne 
wrażenie i dużą wymianę zdań. Klucz do sy- 
tuacji leżał w senacie, Przed południem zebrała 
się senacką komisją skarbowo-budżetewa, na 
którem to posiedzeniu zostały zgłoszone wnio- 
ski o ograniezenie wydatków do sumy 450 milj. 
zł, i restytucję art. 3 ustawy w brzmieniu sej- 
mowej komisji budżetowej. Na wniosek sen. 
Wożźnickiego (Wyzw.) odroczono posiedzenie do 
godz. 5 po południu, a to z tego względu, że 
nie było żadnego rządu. W południe został 
mianowany rząd, Kola rządowe żywiły nadzieję, 
że do konfliktu z sejmem nie dojdzie, jeżeli 9+ 
nat przyjmie prowizorjum budżetowe w brzmie- 
riu sejmowem, to w takim razie odbycie posie- 
dzenia sejmowego nie byłoby konieczne i zaraz 
po posiedzeniu senackiem nastąpiłoby zamknię- 
cie sesyj ciał ustawodawczych. W takim razie 
rząd Bartlą nie potrzebowałby stawać przed 
sejmem z żadnem oświadczeniem. W mięlzy- 
czasie, t. j. między zamknięciem sesji ciał usta- 
wodawczych a powołaniem znowu "na sesję 
budżetową pod koniec października nastąpiłoły 
przetasowanie ministrów, t. zn, usunięcie min. 
Sujkowskiego i ewentualnie min. Mfodzianow. 
skiego, względnie jeszcze kilku innych. Ale 
wtedy usunięcie to nastapiłoby nie pod nacis- 
kiem sejmu, W ten sposób 

klucz do tej sytuacji posiad? senat. 

O godz. 5 po południu zebrała się komisja 
skarbowo-budżetowa senacka pod przewońni- 
ctwem senat, Adeimana (Ch. D.) na posiedzenie. 
Obrady komisji trwały zaledwie trzy kwadran- 
se, Na posiedzeniu komisji przedstawiciel mini- 
sterstwa spraw wojskowych podpułk. Petrażyc- 
ki wyjaśnił, że sprawa przeniesienia szkół woj- 
skowych do Ostrowa-Komorową dla koncentra- 
cji tam wszystkich szkół, została zadeeydowana 
jeszeze w styczniu (7). Wobec tego oświadeze- 
nia sen. Popowski (Z. L. N.) cofnął swój wnio- 
sek o skreślenie 509 tys. zł. na przebudowę 
Szkół w Qstrowie-Komarowie. Następnie od- 
rzucono wniosek tegoż senatora o ograniczenie 
budżetu do 450 milj. zł, 10 głosami, przeciwko 
7. Następnie odrzucono jego wniosek O resty- 
tucję art. 3 w brzmieniu sejmowej komisji bud- 
żetowej. Dalej 
10 głosami przeciwko 4 przyjęto prowizerj:m 

budżetowe 

w zupełnie niezmienionem brzmieniu, uchwało- 
nem przez sejm. W ten sposób sen. Krzyżanow- 
ski na wtorkowem posiedzeniu senatu zreferu 
je prowizerjum budżetowe w brzmieniu sejmo- 
wem, Jeżeli zostanie ono uchwalone, to w ta- 
kim razie płan rzędu niedopuszczenia do posie- 
dzenia sejmu, może się zrealizować, 

W kołach politycznych ogromne wrażenie 
wywarł 

rewelacyjny artykuł sen, Koskowskiego, 
umieszczony w „Kurjerze Warszawskim”, Dziś 
w południe — pisza senator Koskowski — 
skończyło się przesilenie rządowe. P, Prezy- 
dent Rzeczypospolitej powołał rząd w tym sa- 
mym składzie, co poprzedni, czyli nie uwzględ- 
nił opinji Sejmu o ministrach spraw wewnętrz- 


Treść numeru : 


JAN MATYASIK: Przed bliskim sądem wy-5 
borców (artykuł wstępny). 

W. Z.: Walka bolszewików na dwa fronty, 

Skład Rady Prawniczej, 

O czem piszą inni? 

Niszczycielska działalność p. Sujkowskiego, 

Nikczemny pomysł, 

M. SZUKIEWICZ: Z teatru im, Słowackiego. £ 

Tegoroczne zbiory (w Wiadom. gospod.). 

f hi an 
adem historji. 
|nych i oświaty, okazuje się zatem, że p. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej w ciagu dwóch dni 
zmienił swój pogłąd na przesiienie rządowe, 
W piątek uważał, że jest ono uzasadnione 
obecnie zaś mniema, że sejmowe vofam nient. 
ności nie powinno być brane pod uwagę. Po 
scharakiteryzowaniu przebiegu ostotnich wyda» 
rzeń, sen. Koskowski pisze: Sytuacja w któ- 
rej obliczu stoi dziś Sejm, nie znosi dwuznacz* 
ności. Zaszedł fakt, że Sejm olbrzymią więk- 
szością głosów wyraził przekonanie, że dwaj 
ministrowie uprawiają politykę błędną i szko- 
dliwą. P. Prezydent Rzeczypospolitej nie pró- 
bował nawet zasięgnąć zdania panów marszał. 
ków Izb ustawodawczych co dą charkteru wy- 
nikłego stąd przesilenia lub konstytucji wy- 
raźnie przewidującej liczenie się w tym wzglę- 
dzie z opinją Izby sejmowej. P, Prezydent Rze- 
czypospolitej widocznie -przyszedł do przekona. 
nią, że Sejm postąpił lekkomyślnie i że roz- 
myśli się jeszcze i zmieni swoje przekonanie. | 
W polskim parlamentaryzmie niema w postę- 
powaniu takiem Żadnego precedensu, ala moż- 
naby powiedzieć, że Polską, kraj politycznie 
młody, sam sobie tworzy precedens. 

Co powie na to Sejm? 

Możnaby tedy zagadnienie czysto formalne 
poczytywać za załatwione, pozostaje jednak 
kwestja, czy Sejm zechce uznać pogląd p. Pre- 
zydenia na swoje postępowanie za słuszny lub 
też zechce dowieść, że decyzja piątkową nia 
była porywcza, lekkomyślua, czyli z punktu 
widzenia państwowego, nadorzeczna. Nio ulega 
wątpliwości, że 
Sejm znajduje się teraz przed sądem historji. 

Rząd, stojący przed nim w tym samym skła- 
dzie, każe mu popełnić samobiczowanie się. 
Mówi, że: wasza opimja nie zaważy w naj- 


mniejszej mierze ecyzjach tych o których 
decydujecie. Poprzwee% ś 1 Jeże 
tedy Sejm pójdzie po drodze zazanej mu 


tak bezcererwonjalnie, to opinja publiczna baz' 
względu na swój stosunek do Sejmu i jego 
głównych czynników, uzna to za akt tchórzo- 
stwa, rezygnacjł przywiązania do djet i bra- 
ku przywiązania do instytucyj publicznych, 
Sejm uniemożliwiłbky wtedy na przyszłość pra- 
widłowe funkcjonowanie parlamentu, w prze- 
ciwnym razie, jeżeli Sejm potwierdzi sprawę 
uchwał polityczną akcja, współżycie tego rzą- 
du z Seimem rozpłynie się ostatecznie. P. Pre. 
zydent Rady ministrów raz jeszcze odhędzie 
dobroduszną pielgrzymkę "do Druskienik, po- 
czem w Polsce zajdzie potrzeba nowych wybo- 
rów parlamentarnych, albo wynutzy się na no- 
wierzchnię to, co się chowało w krypcie Dyna- 
mika stosunków w Polsce okazuje się taka -żs 
trzeba odbyć wszelkie możliwe doświadczenia 
polityczne. ; 
Posiedzenie Sejmu warunkowe, 
Marszałek Sejmu w rozmowie z naszym ko- 
respondentem, na zapytanie, czy we czwartek 
odbędzie się posiedzenie, oświadczył: Przy- 
puszczam: nie widzą powodu, dla którego posie- 
dzenie nie miałoby się odbyć, Jestem skrępo: 
| wany swą enuncjacją — zapowiedziałem posie- 
| dzenie warunkowo. 


| 


iwolnienie gen. Malczewskiego na interwencję dyg 


Warszawa. (Telef. wł) Dowiaduję się z pe- 
wnego źródła, że w sprawie zwolnienia z wię- 
zienia gen. Malczewskiego  interwonjowali 
u marsz, Piłsudskiego nuncjusz papieski Lauri, 
ambasador francuski Laroche i poseł angiel- 
ski Maks Miilier. Posiowi angielskiemu marsz. 
Piłsudski przyrzekł, że uwolni gen, Malczew- 
skiego do dnia 15 września. Zwolnienie gen. 
Maiczewskiego nastąpiło wprawdzie w cztery 
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úni po tym terminie (w przeg 
Sejmu — zapowiedzianego pi 
września), niemniej fakt tį 
w Polsce wiemzgie 1 Zag 
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Bolszewicy kierują akcją w 


pekia. (AW) Sytuacja w Szanghaju poze- 
staje poważną, ze względu na intenzywną agi- 
tacpę, prowadzoną ze strony zwolenników 
rządu kantońskiego, zwłaszcza wśród armji. 
Agitacja w szeregach robotniczych przez emi- 
sarjuszy rządu kantońskiego jest prowadzona 
bardzo wydatnie. Rząd kautośski jest w całej 
rozciągłości popierany w swej akeji przez fol- 
szewików, którzy dostarczyli armji rządu kan- 
tońskiego, poza pomocą w uziaojeniu, także 
ivstruktorów wojskowych, Szetem sztabu ge- 
neralnego armji głównodowoczącego wejskami 
kantońskiemi Czang Kaj Szeką pozostaje gene- 
rał sowiecki, Galiena, 07 7 wa 
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Rewelacja Badjana, 


Na 15 września zwołana do Moskwy: „kon- 
ferencję" rosyjskiej partji komunistycznej, Jest 
to stała instytucja w organizacji komunistycz- 
nej; zbiera się zwyczajnie w zimie dla przygo- 
towania kongresu. Zwołanie jej we wrześniu 
każe przypuszczać, że coś musiało zajść ważne- 
go, co przyspieszenie Konferencji czyni nle 
rdzowmem, 

Niema dwóch zdań, że chodzi o pokonanie 
trudności, których Sowiety nabawia opozycja. 
Wprawdzie z Zinowjewem  załatwiono się 
przed miesiącem, — buntownii: został ukarany 
t z Kominternu usunięty, -~ ale to jeszcze nie 
złikwidowało opozycji. Jest raczej przeciwnie! 
©pozycja wzmaga się, zwłaszeza na prowincji. 
Na jej stronę przechylił sią nietylko Kamie- 
niew, ale I Trocki. Dalej, obok opozycji komu. 
mistycznej, tworzy się nowy opozycyjny ruch 
robotniczy, niesocjalistyczny,  narodowo-spo- 
łeczny Miedwiedjewa, dość jeszeze słaby i nle 
zorganizowany, ale już głośny; w sierpniu 
i on już dyktował sweje warunki centralnomu 
komitetowi partji: 

Konferencja ma skutkiem tego trudne przed 
sobą zadanie: — jeśli nie zlikwidować, to przy- 
najmniej unieszkodliwić dwie froady, lewicową 
Zinewjewa i prawicową Miedwiedjewa., Będzie 
to, powtarzamy, zadanie trudne, Bo trudno wal- 
czyć na dwa frenty: ne lewo i na prawo! Tru- 
dne utrzymać dyscyplinę w szeregieh, gdy się 
im raz w walce z Miedwiedjewem musi przy: 
pominać autorytet Markea i Lenina, w walce 
zaś z. Zmqawjewem tem autorytet osłabiać, 

Pozostanie w tych: warunkach władcom Ro- 
aji tylko jedne: wejść w porozamienie z Ope-|. 
zycją Zinowjewa i wspólnie potem uderzyć na 
opozycję z prawej, strony, 

Lecz czy to. możliwe? Nie udało się Stal- 
nowi zgnieść zinowjewizmu (jak w 1928 r. troe- 
kizmu) przy pomocy G. P. U. (czeki), — czy 
ma się; uda: umfeszkodłiwić: teraz w. drodze kom- 
promisu? 

Znawcy stosunków w Rosjt przeczą. Prof 
Szom, moskiewski Korespondent „Prager 
Presse", uważa to za wykduczone!: 

Opozycja bowiem  kommałstyczna stawili 
dziś jeden kategoryczny postidat: legalizację 
swoją w łonie partji. Znaczy to mietylko, że 
chca tworzyć eschny „klub parlamentarny" 
w uatawodawczych eiałach partji komunistycz- 
nej i państwa, ała i — nową partje komuni- 
styezny „nieprzejedńanych marksistów” obok 
koruaietycznej pamtji „nepmanów” Stalina. 
Gdyby zatem dotychczasowy zaeząd partji przy- 
jal warunek temicowef opozycji, wtedy z feni- 


| nowskiegp kanonw „jednolitości pastji nie po- 


zestałoby nie, — > WAE się przedwa- 
jemne stosunki w rosyjskiej S. D.: walka „bol- 
szewików” z „mierszewikgmi”, — rosyjskie ży- 
cię polityczae zbliżyłoby się do wzorów euro- 
pejskiego parlamentaryzmu, do podziału przeł- 
StawkeiCLIGWA y arodow czo ra większość rządzą. 
sgim a 4 

Mają, wi 
cy Rosji. Grzech, dany im da zgryzenia, jest 
twardy nawet dla takich zębów. jak zęby Sta- 
lina.. A rozgryźć go muszą za względu na bu- 
dzącą się antysocjalistyczną antykomunistycz. 
ną, opozycję w kraju, Że i2 cy azyeja. wzmaga 
sią na siłaćh, Że się pelajencie organizuje, 
Świadczy same urzędowa prasa, która iej już 
nie przemilczą, ale ją zwalcza, dcnuncjuje i pró- 
buje sterroryzować: grożbarei. 

Nieco światła na te przejawy wewnętrznego 
życia Rosji sowieckiej. -ruca niejaki — Badjan, 
były wyższy tezę sowiecki. na Białej 
Rusi i Kankisie pomopnik komisarza handln 


< Mikojana, Ey „4 pare tygodni bawi w = 


m s 


nag ezem myślać czerwoni wład- 


Dyle bolszewickich rządów. 

ZZA w, z*esztą. figura. Żydek rosyj- 
ski, nazwiskiem Weinberg — jak stwierdza 
„Reichspost” — robotnik szaewski, który, dzięki 
swym majomogciom i żydowskiemu pochodze 
niu, mimo braku wykształcenia i i młodego wie 
ku, zdołał osiągnąć wysoki szezchel w bierardji 
sowieckiej, O charakterze tego  cziowieka 
Świadczy faki, opowiedziany przez beriińzką 
prase.. 
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|roa iplo tak bylo, do 
1a front i walezy w Sewmnanji, Alda zaś porzu. | 
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ów na dwa fronty. 


Kiedy mu juź zbrzydło życie w Rosji, posta-. 


raf sią o urlop na wyjazd do Niemiee „w t®- 
lach kuracyjnych*. Przybył do Berlina. Tu 
zgłosił się do konsulatu sowieckiego i przed- 
stawiwszy sią za „biednego proletarjusza”, wy- 
udził poważną sumę od konsula „na kurację”. 
W parę. dni potem zapowiedział wyklad o So- 
wietach, Przyszła liczna kołonja rosyjska, przy- 
szi członkowie konsulatu. I ... O zgrozo == 
ku największemu zdumieniw, z uat prawowier- 
nego == jak dotąd myśleli — towarzysza, usły- 
szeli wściekłą: krytykę Sowietów, Odczyt przer- 
wana mu okrzykiem: 

„Wziąłeś pieniądze, łajdaku! A teraz wy- 
gadujeszł* 

„Tow.“ Badian z miejsca zaprzeczył: 

„Rłamiesz”. 

Kiedy mu jednak Świadkami dowiedziono 
pobrania pieniędzy, z tą samą bezczelnością 
wołał: 

„A mio, wziąłem pieniądze! Żeby pieniądze 
robotnika rosyjskiego szły nie ma same wasze 
wysoki pensje!“ 

Policja berlińska musiała wziąć w opiekę 
Badjana przed urzędnikamf sowieckiego konsu- 
latu. Dopiero pod tą ochroną mógł opowiadać 
spokojnie o 24 psach pani Raskolnikowej, ży- 
wionych codziennie fumłami czekolady, — 
© rządach metres Tanaczarskiegy, — e orgjach 
pijackich i rozpustnych Zinowjewa i & d 

Oczywiście „rewelacje“ Badjana, będące Że- 
rem dla prasy sensacyjnej, nie mogą stanowić 
rzetelnego 1 objektywnege materjału do oceny 
stosunków rosyjskich. O©lekawem jest tyłko, co 
'elmtowarzysz mówi o wzroście niezadowolenia 
mas nie z władców Rosji, ale z socjalizmu 
i komunizmu, — o postępach opozycji Mie- 
dwiodjowa 

Spodziewano się końca bołazewizmu po 
aleeji wojskowej, po militarnej kontrrewolucji. 
Nadzieja zawiodła, bo partje komunistyczna 
była jednolitą i swoją spoistością przytłaczała 
społeczeństwo. Dziś jest na drodze do ya 
ma, To jej noże wytrącić władzę z rąk, — 
też może Rosję wwolnić od bolszewizmu. W. z 
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Skład Rady Prawniczej, 


Rząd ogłosił wreszcie skład Rady Prawni- 
czej, powołanej do opinjowania projektów 
ustawodawczych i dekretów rządowych. Lista 
obejmuje: 36: nazwisk. Oprócz osobistości, któ- 
re: już wymieniono w prasie, zamianował p. Mi- 
nister Śprawiedliwośei prof. St. Estreichera 
redaktorzy „Ozasu* i trzech prawników woj- 
skowych. Są to pp gen. Józef Daniec szef 
dept. sprawiedliwości w M. S. Wojsk. gen. 
Jakób Krzemteński prezydent Najw. Są- 


idu Wojskowego i pułk. Emil Mecnarow- 


ski, zastępca Szefa Bept. Sprawiedk w M. 8. 
Woj aE. i zastępca nacz, prokuratora wojsko- 
waro. 

"Prawte wszysey członkowie Rady Prawni- 
czej należą, do obozu lewicowego lub do tych 
słabych i pozbawionych programu grup, ktôre 
z nienawiści do obozu narodowego popi 
rząd. obecny. Zwraca uwagę, że z Wydziału 
prawniczego Uniw. Jagiell. powołano aż pię-| 
ciu profesorów do Rady Prawniczej, są to pp.: 
St. Wróblewski, St. Estreicher, Fryd. Zoll, WŁ 
Leop. Jaworski i Adam Krzyżanowski. 
Z Uniw. lwowskiego powołano dwóch: Fr. Bu- 
jaka i St. Starzyńskiego; z poznańskiego 
dwóch: Tad, Brzeskiego i Bron. Stelmachow- 
skiego z Wilna prof. Z. Jundziłła, z Uniw. 
warszawskiego: dwóch: L, Krzywickiego i Ka- 
rola Lutostańskiego. Poza tem w skład Rady 
wehedzą sami dygnitarze sądowi, dwaj adwo- 
kaci H. Konic, Z. Nagórski, notarjusz W. Ro- 
man i działacz społeczny ,E. Starczewski. 


Uzłankewie i sympatycy 

£h. ©. pamietajcłe o famn- 

duszu prasowym stromzaż- 
SWE. 


„GŁOS NARODU”, dnia 29 września, 


O czem 


Rzekoma „mściwośćć Sejmu. — Rząd miał 


eR“ — Dziadek straszakiem na Sejm. 


Prasa rządowa stara się wykazać, iż 
Sejm chciał przez uchwalenie nieufności 2 
ministrom zemścić się ma rządzie, dokuczyć 
mu. Zdaniem „N. Kur. Polskiego“ świadczą 
o tem motywy, formalne votum nieufności. 
Bə — pisze p. Zagórski — jeżeli mi- 


3» 
nistra, który wprost nie mógł zdążyć jesz- 
cze opanować agend swoich, atakują z jed- 
nej strony za tępienie Judu Izraela, a z dru- 
giój za pomniejszenie katolickiego stanu po- 
siadania — są to naprawdę kpiny, I jeżeli 
z powodu jakiegoś niefortunnego wojew 
dy i na .tle nieskoordynowanych poszer- 
tów rzekomej opinji wali się taranem w mi- 
nistra spraw wewnętrznych, są to także 
wolne żarty”. 


Ale fe tak nia było. P. Sujkowskiego 
oskarżano o popieranie słowiańskich mniej- 
szości narodowych: Ukraińeów i Białorusi- 
nów. Filosemityzmu mu naogół — aż do od- 
wołania okólnika o „numerus clausus” nie 
zarzucano. P. Sujkowski miał dość czasu na 
„opanowanie agend swoich“, Mażeby zresz- 
tą nigdy ich nie potrafił opanować, W ka-- 
żdym razie wyrządził szkolnictwu polskiemu 
dużo szkód. A p. Młodzianowski ma na su- 
mieniu nietylko jednego „niefortunnego“ 
wojewodę, lecz szereg innych szkodliwych 
nominacyj i dezorganizujących administra- 
cję „reform“. 

Sejm ułatwiał pracę rządowi, dopomagał 
mu, nie chciał z nim walczyć. 

„Parlament polski — czytamy w „Kur. 

Warsz,“ — gorliwie szukał porozumienia 

z rządem, opartym na dyktaturze. Nie po- 

szedł za tymi, którzy go ostrzegali przed 

bezcelowem  odwłekaniem nieuchronnego 
kryzysu. Odważył się na rzecz ciężką: prze- 
lat na rząd rozległe dziedziny swych na- 
turalnych pełnomocnietw. Dał formalnie rzą- 
dowi w rękę wyjątkowe Środki działania. 

Więcej! Temu, co miało źródło w złamaniu 

praworządności, nadał niejako charakter 

praworządny. Nigdy jeszcze  oportunizm 
parlamentarny nie sięgnął tak daleko“. 


A ponadto miał jeszcze rząd zaufanie ca. 
łej — jak'twierdzi „Nasz Przegląd * — „ro- 
zujanej opinji*, wielki kapitał „przywiąza- 
nia, niemal miłości”! Ten kapitał — ubole- 
wa dziennik syjonistyczny — obóz ma- 
jowy | 

„rychło roztrwonił. Po czterech miesiącach 
nic się nie zmieniło w porównaniu z tem, 
jak było w okresie, który sami majowcy 
napiętnowali najsurowszemi epitetami. Jesz- 
cze chwilowo jest nie najgorzej wskutek 
przyczyn przypadkowych, które jednak 
rychło miną. Wtedy rozczarowania ogarnie 
sfery najszersze i opozycja Sejmu stanie 
się opozycją całego społeczeństwa". 

„Nasz Przegląd“ zdaje sobie sprawę z na. 
strojów społeczeństwa, wiee napomina i prze- 
strzegą zuchwałych i zaślepionych majowym 
triumfem sanatorów. Także „Robotnik“ jest 
zaniepokojony sukcesem „reakcji“. 

„Utrącając — pisze — pp. Młodzianow- 
skiego i Sujkowskiegu, reskcja nie ruszyła 
p. Klarmera, p. Kwiatkowskiego, p. Stanie- 
wicza. I w tem tkwi podwójny jej sukces, 
którego obóz „sanacji” nie chce dostrzec. 
Reakcja pozbawiła się częściowych wro- 
gów, ale zatrzymała dla siebie całych przy- 
jaciół! 

A cóż powiedzieć o Sejmie? Gad reak- 
cyjny pokazał niewątpiiwie, że wylizał sie 
częściowo z ran, zadanych ma w maju, pae 
w żadnym razie nie można powiedzieć, żeby 
zaimpomował rządowi i opinji choćby gadzi- 
niową wielkością”. 

Nie zalmponował, alo przynajmniej zdo- 
był się na odwagę usunięcia dwu szkodni. 
ków mimo, że brukowa prasa „sanacyjna” 
straszyła przyjazdem „Dziadka“ z Druskie- 
nik, Rozpuszczano też pogłoski, że Sejm be- 
dzie rozpędzony. „Dziadek* nie przyjechał 


jani w piatek, ani w sobote. Wice teraz „Kur. | 


(Bóg) odważył się rozpętać niedolę większą niż 
dusze; które stworzył” i że tych, eo tej niedoli 
saznali i przeszli przez piekło mąk wojennych. 
jutrzejszy dzień, zdrów, syty, z drobnych na: 
wytnie spleciony, nie oceni wedle ich zaslug, 
albo — co bolesniejsza — po kilku konwencjo- 
nalnych gestach pogrąży w głuchej fali niepa- 

mięci. 
Sztuka Rayzala jest strasznym z pod serca 


*|krzgkiem „mi djongłowej niemej *, rozpaczliwym 


protestem przediw wojnie i jej okropnościom, za- 
iłastrowana tańcem miłości 1 śmierci dwojga 
istot, z których bohaterska odnosi w nagro- 
zapomnienia! 
Szerogowiee baz nazwiska, ruszając w bój, 
tatiaman duszy, obraz swoj 
Było w "om na arzeczeństwie ecg 
cukierków, 
wa i płomienny na wsiadancm 
ch wafli iom bywały wszędzie 
nia 1944 roku. Alda otm naała 
nie zdwsieśników szeregowca 
utkydł jej żywiej w pa- 
rżył ostatocznie SZCTEg0- 
Gl swego t myst i nonsza- 
MCH, aaa 3 do ż 2 iy CH osi. „Autor l a, 
Iro rrzzysł kinać 
*uizowwri pole do dor 
gda, edy Alda 
a, wybucha spa 
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atycznym płaczem. Jak 
* że szeregowiec poszedł 


iwsay Paryż, chroni się. na wieś pod opiekę oj 
zarządzającego wiejskiem po matea dzie. 


varió pap: erosów, i potworny grozą nowożytnej wojny. 


a na wiadomość o zgonie owsge | do 


dzaietwem żołnierza i... pisuje do niego KA 
Bla niego są one w utrapieniach rowów strze- 
Jeckich nagrodą za nie, z nagrody zamieniają 
się w pępowinę, wiążąca go ze Światem, wresz- 
cie lubym gościem z rodzinnych stron, z kżó- 
rych przożywa uroczy sen 6 szczęściu, dla. niej 
natomiast są cne raczej aktem wyrozumowane- 
go współczucia, patrjotycznem pour passer le 
temps. Antor nigdzie nie mówi tego wprost, ale 
narzuca widzowi tę sytnację psychiczną w pierw- 
szej zaraz scenie refrenem Aldy: „To pan...", 
w którym czuć zrazu chęć zyskania na czasie 
dla wżycia się w niewspółmierne z jej uczucia- 
mi uezucia żołnierza, potem uwielbienie dla bo- 
iatera, wreszciy zachwyt tem większy, im wy- 
taziściej igrająca z niebozpieczeństwami juma- 
ciwo wypełnia wiejskig zacisze i duszę Aldy 
W prowa- 
jdzenia jej na scenę z dreszcz budzącą bezpo 
średnlością w jedmej jedynej postaci przy byłego 
z frontu żolnierzą, to — technicznie rzecz bio- 
rne — arcydzieło kunsztu pisarskiego, graniczą. 
es z senjatnością, 
s ajwymowniej tę groze wojny maluje igra- 
a żotnierzg z hazardem. Na bojowym odcińku 
lowskiego szeregowca ważą się — blis- 
kim mu zrazn nieznane — dwie aliematywy: 
albo przegrupowanie więc paredniowa -przerwa, 
ateczna. na wzięcie ślubu z Aldą, albo wy: 
uleczka Da 0: notnika poza. linię nieprzyjaciel 
Są z nieuelironną w niej Śmiercią. Żołnierz 
mala łączy jedno z drna'om; bierze i otrzy- 
wuje urlop ślubny z tem, Žo w razie deposzy 
Kapitana: „wracać naijr „hmiast“ — natychmiast bę 


piszą inni? 


W 


doskonałe warunki pracy. — Sukces „reak. 


Poranny“ oświadcza, że to straszenie przy- 
jazdem 
„doprawdy było dowcipem nieszczególnym, 
be marszałek Piłsudski stoi zbyt wysoko, 
aby go wolno bylo używać jako stracha na 
wróbla sejmowe”, 
Ale takie „dowcipy“, posróżki, insynua- 
cje i wogóle kłamstwa należą do arsenału 
„sanatorów*, Od kłamstwa zaczeli i kłam- 
stwam! weląż jadą. 


Nizeytiekta działaność p, Suikowskiego. 


P. min. Sujkowski tuż La swoją klęską 
w Sejmie — jak donosi „Dzien, Wileński* m 


wydał trzy zarządzenia, które boleśnie doty=' 


kają Uniwersytet wileński, A mianowicie za- 
rządził zniesienie wydziału teologicznego, 
dwóch wyższych kursów na studjum rolni- 
czem, i wreszcie katedry architektury na wy- 
dziale sztuk pięknych, 

Każde z tych zarządzeń jest oburzające. 
Wydział teologiczny w Wilnie ma szezególnie 
ważne zadanie w życiu wschodniej części na- 
szego państwa. P. Sujkowski chciał go ,prze- 
nieść" do Krakowa (!). Taksamo oburzające- 
mi są dwa dalsze zarządzenia, 

P. Sujkowski motywuje je względami osz- 
czędnościowemi! Szkoda, że oszczędność sto- 
suje sig tylko do resortu kultury i oświaty, 
a nie np. do resortu wojska! 


Z Sia ZEM 


Nikczemny pomysł. 


Belwederski „Kurjer Poranny“ podaje wia- | * 
domość następującą: 
„Wbrew wiadomościom. zamieszczonym 
w prasie porannej wczorajszej, terminu roz- 
praw w Sprawie gen, dywizji Juljuszą MA- 
czewskiego, b. ministra spraw wojskowych, 
oskarżonego a obrazą podwładnych prze- 
ważnie oficerów i podoficerów z 1 pułku 
szwoleżerów — bynajmniej nie należy się 
spodziewać „lada dzieńć, 
Wychodzi bowiem na jaw i potwierdza 
się okoliczność, 
wzmiankowaliśmy, w związku z opinją naj- 
bliższego otoczenia wojskowego generala 
Malczewskiego. 
Mianowicie okazuje się — jako faktni 
zbity () — że gen. Malczewski już daw 


niej zdradzał niesamowity sposób zachowa» 


nerwową w wysokim stopniu i na wybuchy, 
graniczące w pewnych momentach z roz- 
strojem psychiczne-nerwowym. 
Fakt tem nasunął władzom sądowym 
pytanie, ażali pobudliwość ta nie wpływa 
na stopień odpowiedzialności gen. Malczew- 
sklego w chwil dokonania imputowarych 
mu przez akt oskarżenia czytów, 
Pytanie te będzie przedmiotem ©dpo- 
wiedniego badania po powrocie gen. M, do 
Warszawy, co nastąpić ma w a pat- 
dziernika b. r. 
Wszystko to aczywiście musi opóźnić 
wyznaczenie terminu rozprawy głównej”. 
Wiadomość powyższa imputuje władzom 
wojskowym taką nikczemność, że ami przez 
chwilę w nią nie wierzymy. Byłoby bowiem 
szczytem nikczemności robić z gen. Malczew- 
skiego warjata, kiedy się nie udało mime 
126-dniowego trzymania go w areszcie zna. 
leźć jakichkolwiek poważnych dowodów, z któ- 
rewi możnahv iść przed sąd wojskowy. 

ZET REBIKIOZFE 


IE W awelanka” 


czekoladę gorzką 


z najszlachetniejszych gatunków kakao 
poleca fabryka 
A. Piasecki s. a. Kraków aa. | i 


ECEE E 


wióei. Zanim się zjawił w domu, uieszczęsna 
depesza (wskutek braku chrzestnego imienia 
w adresie przez. ojca otworzona, ale nie nad roz- 
kaz powrotu nie zawierająca), nadeszła i czeka. 
Napróżno cheg ją utai przed żołnierzem ojciee 
i Alda; dla wyostrzonych jak brzytwa. zmysłów 
żołnierza, nia ma tajemnic. Dają mu ją odczy- 
tać; zbladł, ręce mu zadrżały, ale trość depeszy 
nie ubezwładnia go, przeciwnie, pogłębia jedy- 
nie żądzę życia. W obliczu „niechybnej śmierci 
pragnie wychyjić jego czarą i to nio jako uzbro- 
jony automat militaryzmu, lecz szczęśliwy obfu- 
Kieniec we fraku, radosny i promienny. źe tylko 
kilka godzin do "witu, który go oderwie od uko- 
chanej i pogna w zamieć wojny? +— to głup- 
stwo! Dusza umie czas zatrzymać, chwilio za- 
mieniać na wieczność, Ta nonszalancja i pło- 
mienność uczuć, które dojrzały w rowach strze- 
laekich i skoncentrowały się na Aldzie, znie- 
wala ją. To nie perwerayjność polskiego GO zc 
częcia z „Mirtowego wianka” Żuławskiego, ani 
przemoc zmysłów i krwi, jeno odruchowy po 
ryw norwowej Francuzki, ofiarny dla heroizmu 
i męstwa. 

„Chcę być dziś twoją, — chcę ci się oddać"! 

On po to wyznanie, po tę nagrodę swych 
uczuć przyjechał, zaryzykował życie z szansą 
jeden na pięć i wygrawszy chwilowo ma a 
święci z Alda „najczystsze z małżeństw”, 
Po chwili szałit budzi się w Aldzie pot 
niewspółmierności uczuć w obojgu, a w następ- 
stwie wyrzut sumienia za niedawną jeszcze 
przeszłość, kiedy to w przytulnościach wiejskie- 
go życia poczęlo oddalenie 77:75 46 adresata 


o której już poprzednio: 


KRONIKA KRAJOWA. 
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POWIATOWA KASA CHORYCH W AN- 
DRYCHOWIE nareszcie się ukonstytuowała, 
| wybierając w niedzielę dn. 19 b. m. na pierws 
szem posiedzeniu mowo wybranej Rady Kasy 
prezydjum w osobach pp. Wolfa i Sordyla| 
z grupy chrześc.-społecznej. Protest przeciw) 
wyborom ze strony P. P. S. został podobno 
wycofany. 

IV OGÓLNY ZJAZD LEŚNIKÓW odbędzia 
sią w Warszawie w dniach 2—4 październikaj' 
Zjazd poprzedzi nabożeństwo w sobotę o g. 9.30 
w kościele św. Krzyża, O godz. 11 przedpoł. 
w sali Centralnego Tow. Rolniczego przy ul. Ko 
perniką 80 nastąpi uroczyste otwarcie zjazdu. 

Na zjazd przybędą delegaci ze wszystkich 
ośrodków leśnych w Rzeczypospolitej Polskiej: 

O 6 TYSIĘCY BEZROBOTNYCH MNIEJ, 
W okresie od 11-—18 b. m. liczba bezrobotnych 
zmniejszyła, się o 6.011 osób. Ogólna liczba bez! 
robotnych wynosiłą więc w tym czasie 223.164, 
Zmaczniejsze zmniejszenie się liczby bezrobołx; 
nych przypada na terenach: Śląska 2.713 i Ło 
dzi 2.093. 

ŁOTNICY JUGOSŁOWIAŃSCY przybyli w, 
niedzielę z Pragi do Warszawy. Eskadra zło» 
żona, % 4 aparatów wylądowała na lotnisku mos 
kotowskiem. Goście zostali przyjęci przez pol, 
skich lotników, wieczorem byli w Operze. Pa 
zwiedzeniu stolicy udadzą się przez Lwów i Ru: 
munje do kraju. 

JAK „STRZELEC* SZANUJE RELIGJĘ. 
W niedzielę 26 września urządził Związek Strze- 
lecki w Radomsku wyścigi piesze dla swoich 
członków. Metę, do której dojść mieli biegacze, 
urządzono naprzeciw drzwi kościoła parafjalne-. 
go, w którym odbywała się w tym czasie 
(godz. 12) Suma z kazaniem. Krzyki i wrzaskł 
publieczmości przypatrującej się wyścigom, oraz 
gra orkiestry wojskiowej, która witała każdego 
przybywającego do mety, przeszkadzały nabo- 
żeństwu, wywołując wśród zebranych w koście- 
le wielkie oburzenie. Odnosiło sią wrażenie; ża 
urządzenie mety pod kościołem, a biegu w cza» 
sie nabożeństwa. było celową prowokacją ucznć 
katolickiej ludności. Dziwnam wydaje się sta- 
nowisko miejscowego starosty p. Harmaty, któ- 
ry wbrew obowiązującym przepisom, zezwokł 
na prowokację, a nawet delegował do mety 
komendanta policji. Ludność katolicka zapro. 
testowaiła przeciwko lekceważeniu uczuć rell- 
gijnych, uchwalając na wiecu Ch. D., który od- 
był się po Sumie, odpowiednią rezolucję. 


=. MA SZEROKIM SWIECIE 


nia sią, wskazujący na jego pobudliwość |" 


ai z 
Pobyt por. Orlińskiego w Harbinie. 


Jak donosi harbiński „Tygodnik Polski“, 
w dn, 1 b. m. 6 godz. 4 przybyli do Harbina 
por. Orliński i sierż. Kubiak. Zgotowano im tam 
serdeczne przyjęcie. Muzyka korpusu gen. Czan- 
Chuan-Siana zagrała przy lądowaniu aparatu 
fanfarę, a licznie zebrani Polacy obrzuciłi lotni- 
ków kwiatami. Tegoż dnia odbyła się w lokalu 
„Gospody Polskiej“ herbatka. Przybycie pierw-, 
szego polskiego aeroplanu, który przestrzeń 
Warszawa--Harbin przebył w 45 godzinach 
i 10 minutach, pokrzepiło naszych rodaków na 
duchu i umocniło ich wiarę w potęgę nierależ- 
nej Polski, 


-n 


| NOWA SZKOŁA POLSKA W RYDZE, Za- 
rząd miasta Rygi postanowił otworzyć nową 
miejską podstawową szkołą polską. Szkołą 
mieścić się będzie chwilowo w budynku istnt 
jącej już. szkoły miejskiej, wobec czego: nauką 
tymczasem odbywać sią będzie w godzinach po. 
południowych. Podobnie, jak w innych łotew- 
skich szkołach miejskich, dzieci otrzymywał 
będą w szkoly posiłek, oraz dostaną bezpłatnie 
książki i kajety: 
POLSKA NA WYSTAWiE POLICYJNEJ 
w BERLINIE. Onegdaj. została uroczyście o 
twarta wielka wystawa policyjna w Berlinie, 
bee państwa, między innemi Polska, wysłały 
swoich delegatów na otwarcie wystawy. Na 
otwarciu przemówił pruski minister Sewaring. 


TUEN "LITERY" EREE LEFURAĄNESCY > Am _---ER O E 


« Ah wysyłanych na front, a postać jego za- 
. w mgłą zapomnienia, Aby „najczystszea 


go Z małioństw* nie skalać obłudą, postanawia 
przyzmać się do tego zobojętnienia. W życiu — 
z perspektywą rozłąki o świcie — slerupuły te- 
go rodzaju nie dosztyby zapewne do głosu? 
w artystycznej konstrukcji Ji są  komiecznościa 
peychiczną. Cień, który był na ich miłości, 
wyolbrzymią w Aldzie jej egzaltacja; ona ta 
zmusza ją cień ten spędzić wyznamiem swój 
ułomności, oczyścić się i podnieść na tę wyżyną 
uczucia, na jakiej on stanął Zaledwo usta 
otworzyła, żołnierz z niesamowitą przeczucio- 
wością ludzi z frontn odzad uje, wie, że nie jest 
kcchamym. W tym miejscu zaiamuje się w nim 
bohater, ale zs to tem głośniej przemawia zeń 
człowiek. — Nio kochasz mnie? ~~ trudno! Ale 
za szczerość -—- szczerość. Wiedz, że twój uściski 
kupiłem zą ceną życia, za dobrowolne zgłosze- 
nie się na: oshotnika w wypadzie, z którego: nia 
wrócą. Stato się, — ale za ten cios, który jesz- 
cze za życia wziąłem od ciebie w sorce, upewnij. 
mnie o tem przynajmniej, ž0 „nie zakopiecia 
w piasku wieków tero Paia cierpień, któ- 
ryśmy zbudowali. Niech Francja nie zapomina 
o nas i niech nas żałuje. — Bo widzisz, to 
opuszczenie, ten chłód, to jest nasza męka je- 
djna. Wkrótce rowy Solac aA zazielenią sią 
i zdawać się będzie, że wojny wcale nie było. 
Zachowajcież pamięć o nas. My ludzie z frontit 
błagamy was o to“. — Nie dość na tem jednem 

załamaniu się w Żołnierzu linji heroizmu; ilu- 
de” jeszcza przyjęcie powtór 
È „2 go nie kocha, a " 


stmuje ja wymoów 
uścisków Kiobieby 
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j 
ZGON FRANCUSKIEGO KARDYNAŁA. | 
W dn. 28 b. m. zmarł Arcybiskup Orleanu, | 
kard, Touchot, w 78 roku życia. Zmarły był, 
jednym z najznakomitszych mowców kościel- | 
nych we Francji. On też był najwięcej czyn- | 
nym, gdy się starano o kanonizacją „Dziewicy | 
Orieańskiej . 
ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI NA U-) 
LICACH BERLINA. Na jednej z najbardziej | 
ożywionych ulic Berlina przy Tauxenzienstras: į 
se dokonano onegdaj o godz. 3 po południu, 
mapadu rabunkowego na sklep jubilerski, Zbro- 
dniarze, dwaj młodzi ludzie, rzucili do wnętrza 
sklepu petardy, których eksplozja wywołała pa- 
nikę na ulicy i ułatwiła ucieczkę napastnikom, 
Rozbito szybę wystawową i zrabowano koszto- 
wnośŚci. Bandyci, korzystając z zamieszania i 
maniki, umknęli i wpadli do jednej z wa 
kawiarń, gdzie zagrozili brauningami tym, któ- 
rzy starali się jch zatrzymać. Jeden z napastni- 
ków wybiegł na ulice, podczas gdy drugi skrył | 
się do domu towarowego K., B. W., gdzie po- | 
szukuje go policja. 
NOWY PODZIAŁ DŁUGOŚCI FAL RADJO- 
WYCH. Międzynarodowe biuro radjofoniczne 
w Genewie, zawiadomiło dyrekcję „Polskiego 
Radja“, że prace przygotowawcze do nowego 
podziału długości fal między broadcasting ami 
w Europie, wymagają więcej czasu aniżeli pier- 
wotnię przypuszczano. Wobec powyższego, ré- 
partycja, która odbyć się miała 15 września, 
miusi być odłożona do dnia 15 października br. 
Pczatem biuro komunikuje, że został opracowa- 
ny nowy plan, celem uwolnienia stacji od prr- 
szkód w audycjach, spowodowanych nieprze- 
strzeganiem przez stacje Ścisłej długości fal. 
W tym celu wszystkie stacje zaopatrzone będą 
we wskaźniki elektryczna, które Świetlnemi 
znakami alarmować będą stację, w wypańdku 
odchylenia się od przyznanej długości. 
RADJOFONJA W ROSJI. Na terytorjum 
Rosji Sowieckiej czynnych jest obecnie 28 ra- 
djofomicznych  stacyj nadawczych. Jeszcze 
przed końeem roku bieżącogo otwartych zosta» 
nie w Rosji 8 nowych stacyj nadawczych. Na 
rok przyszły projektówana jest budowa stacyj 
nadawczych w Taszkiencie, w A i 
Permie. i |asif> 
W KANADZIE SZALEJĄ ŚNIEŻYCE. .Chi- 
cago Tribune“ donosi z Nowego Jorku, że po 
obu stronach Gór Skalistych szalała gwałte- 
wna Śnieżyca, pociągając ofiary w ludziach 
powodując straty matetjalne. Szczególnie ra- 
wiedzoną została Kanada, gdzie w stanie Ma- 
n'toba burza zniszczyła zbiory zboża wartości 
12 milian Galarów. 


Walny Had T. SL W aiławowia 


W dniach 25 i 26 b. m. odbył się w Stani- 
sławowie Walny Zjazd T. S. L. 

Po nabożeństwie, odprawionem przez Ks. 
Infułata Zajchowskiego, członka Rady zawia- 
dowczej T. S. L., odbyło się w sali Tow. Mo- 
miuszki inauguracyjne - posiedzenia Zjazdu- 
Oprócz 800 delegatów, przybyli na nie: woje- 
woda stanisławowski de Loges, kurator kra- 
„kowski Dr Riemer, b. kurator wołyński p. Si- 
„kora. Zebranych powitał prezes Rady. miejskiej, 
p. Chowaniec, poczem życzenia pomyślnych 
„obrad składali przedstawiciele duchowieństwa. 
„organizacyj nauczycielskich, Mał. Tow. Roln. 
f td. Duże wrażenia wywołało przemówienie 
redaktora życzliwego Polsce „Naszego Prapo-| * 
ra“, który oświadczył, iż Rusini, chcący zgody 

z Polakami, cieszą się z+pracy oświatowej 
T. S. L. i 

: Sprawozdanie złożył w zastępstwie chorego: 

prezesa, p. Adama, wiceprezes Towarzystwa, 
p. Ostrowski z Krakowa, (Podaliśmy już przed 
kilku dniami plon rocznej działalności T, 8. L- 

Następnie wygłosili referaty; Dr Wysocki, 
który podkreślił bezpartyjność Towarzystwa, 
i Dr Suchajowski o programie oświatowym 
T. 8.Ł 

! Po połuduiu obradowały komisje Zjazdu 
(w liczbie 5), a wieczorem odbyło się w „So- 
kole* zebranie towarzyskie. 
——0500— 


przy bajce żołnierza 


a 


pana burzą uczuć, usypia, 
0 pokoja i jego słodyczach. 

Na tem kończy się akt drugi ł mogłaby sią 
{uie bez korzyści artystycznej) kończyć cata 
sztuka. Akt trzeci bowiem w pi erwszej swej po 
łowie prawdziwy życiowo, ale i trywialny (mi 
‘toké starego Ojca dla Aldy), daremnie sili się 
wznieść na te wyżyny, na Których stoi akt 
pierwszy i drugi, Raynal każe w nim żałnierzo- 
wi, już niemal zza grobu, spełnić apostolstwe 
na duszy samolutnego ojca i zapewnić triumf 
Życiu, nietylko dając Aldzie dyspensę z uczuć 
„Ala niego, ale żądając od niej powrotu do ludzi, 
nuiłości i obowiązków macierzyjiskich kobiety. 
„Brzmiałoby to inaczej, gdyby motyw wiary, po- 
(trącony przelotnie w akcie pierwszym, został 
(przez antora w zakończeniu należycie rozwi- 


„mięty. Chrystusowość żołnierza, mimo że po nią | 
iw słowach swych sięga, niema nad nami mocy, 
to ważniejsza, niema jej nad ojcem 4 Alda: Oj- 
kise w sześćdziesiątymi roku życia pierwszy raz 
poczuł prawdziwą miłość i napewno — mimo 
chwilowej skruchy — nie wyrzeknie się jej; 
Alda jest zanadto splofem nerwów, aby sią mo- 
gla oprzeć, Jej wstręt do ojea jest chwilowo 
„Bzczerym, ale vipis sżezórym może być od- 
ruch litości tym razem dla opiekuna. Kio ja 
fom wie. U Kobiet togo typt za nie ręczyć nie 
można i raczej spodziewać się należy zupełtego 
Kagojenia ram pod plastrem zapomnienia to 
przeświadczenie ma i szeregowiec, skoro na po- 
„żegnanie E An badžcie szczęśliwi! e 


Maciej Szukiewicz, 
eao Ot 


„GŁOS NARODU”, dnia 29 wrześnis, 


Św. v. Gertrudy 5 5 KIRO WANDA Telefon Nr2413* 


Dziś wielka premjerai Bziś wieika premjerai 
Najnowsze polskie arcydzieie wytwórni „SFINKS* w Warszawie p. t.: 


CZEM Si YŚLI" 


Dramat r w 19 kkisch z prologiem, wydarzenia niedawnej przeszłości. 
Scenariusz: Dr J. H. Skotmicki, Reż. Edward Puchalski. 
Rzecz dzieje sią w Warszawie i w Rosii Sowieckiej, na Kresech I t. å. 
W rolach głównych: 

Największy tragik polski JÓZEF WĘGRZYN, urocza krakowianka MARYSIA MODZE- 
LEWSKA, naitb. polski amant filmowy JULJAN SYM, Wł, Grabowski, Mira Zimińsłca, 
Stefan Szwarc, Pawsł Owerło, Lndwik Fritsche, R. Gierasiñski. 

Łaskawy współudział wzięłi: Red. Dr T. Boy-Żeleński, Dyr, Emil Młynarski, Marja Mo- 
krżycka, Dyr. Br. Szulc, Br, Młynarski, ppłk. Z. Bobrowski, Komis, P. P. S. Zdanowicz. 


W scenach batalistycznych 38 pp. Oddział sztabowy M. S. W, Wojska Obozu Ćwiczeb- 
nego w Rembertowie. 


28 


|| 
wodocią-, 


dróg w Samem Osieiliu, kanajizacji, 
gów, Światła elaktrycznego. 

Plan akcji Komitetu polega na tem, że kosz- 
ta tych wszystkich inwestycył rozdzielone będą 
BA obszar parcelacyjny, przyczem koszt 1 m? 
wypada około zł. 3. Parcele zaś wynoszą od 
1.500—2.000 m2. Parcelacja będzie przeprowa- 
dzoną ma podstawie planów wygotowanych 
przez prof. Gałęzowskiego. Akcja powyższa po- 
siada szczególne znaczenie dla naszego miasta, 
pemieważ przy dzisiejszej tontnice komunika- 
cyjnej, odległość 18 km. od Krakowa, pozwoli 
Qiców rozbudować jako krakowski „cottage“. 
Po definitywnem zawarciu umowy i ukonsty- 
tuowaniu sią komitetu, będzie opublikowany, 
szczegółowy pian akcji. 


pobila takich starych niemie- 


ckich państwowych banknotów, 
którzy ze swych prawnych żądań 
z przewartościowania nie zrezy- 
„  gnowali, 
zóśłaszajcie maśnucfiuniasł 
swe słuszne pretensje ustnie lub 
pisemnie do: 
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snpacjałna ilustracja ibs ij 


Poszątek w kinie A 5, 7, 8, w niedz. o re 


Magistracki skandal piekarniany. 


stronnictwa polityczne? 


pozyskać sobie także względy P. P. S. 
Jaki jest obecnie stan faktyczny? 
Wedle referatu wiceprez. Wielgusa, przed- 


Jak się kupuje w Krakewie 


Magistrab m. Krakowa ogłosił konkurs na 
ai kierownika piekarni miejskiej (nabytej 
od „Prołetarjatwó), a równocześnie == jak się 
dowiadujemy — zamierza wystąpić do Rady 
miejskiej x projektem dalszych kredytów na 
uruchomienia piekarni. W. dniu dzisiejszym od- 
będzie się zebranie sekcji aprowizacyjnej Rady 
miasta, które gremjalmie ma zwiedzić cbjskty 
zakujidkej piekarni a następnie zastanowić się 
nad dalszą jej budową 1 uruchomieniem, na 
co potrzeba oczywiście dalszych fumduszów 
gminnych, 

Już na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej 
oświetlono dostatecznie dość dziwna drogi, fa- 
kiemi chodziła ta- cała afera piekarniana, Sa- 
dzimy jednak, że należy o niej jak najdokład- 
niej szerokie stery społeczeństwa krakowskiego 
poinformować, wkracza Ona bowiem głęboko 
w sfera gospodarczego Życia miasta, 

Piekarnię wybudowała socjalistyczna spół. 
dzielnią „Proletarjat*, Gdy na krześle komisar- 
skiem w Krakowie zasiadł p. Wawrausch, wy- 
łudziłi od niego socjaliści gwarancję gminną 
na pożyczkę, jaką w Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego zaciągnął zarząd piekarni dla jej uru- 
chomieniu. P. kiomsiarz .Wawsausch gwa- 
rancję tę dał—pożyczkę zaciągnięto, Rychło je- 
dnak okazało się, że piekarnia niema dosta- 
tecznych warunków egzystencji ... przyszedł 
krach. „Proletarjat”, nie mogge, czy nie chcąc 
spłacić zaciągniętych zobowiązań, a stojąc 
w obliczu bankructwa, namówił gminę do na- 
bycia niewygodnego i nierentownego objektu. 
Tranzakcja, bez większych trudności (znaną 
jest sprawność socjalistów przy tego rodzaju 
interesach z gminą), doszła do skutkn i mia- 
sto zakupiło piekarnią od „Proletarjatu* za 
ogółną sumę czterysta kilkudziesięciu tysięcy 
złatych wraz ze wszystkiemi na niej ciążącemi 
zobowiązaniami. Było tajemnicą poliszynela, że 
tranzakcja jest oczywiście dla gminy nieko- 
rzystna. Gowamie tego obiektu było wo- 
góle za wysokie, piekarnia, nieurządzona, Wy- 
magała jeszcze dałeko idących j kosztownech 
wkładów, Ale—komisarzem rządu był już wów- 
czas p. Ostrowski, a w wydziale samorządo- 
wym, do którego należała aprobata kupna — 
zasiadał p. Dr Dwernicki, osobisty p. Ostrow. 
BC rezyjaciel. Gdy się to uwzględni, a także 

„uboczne“ zabiegi socjalistów — łatwo zro- 
zumieć, Że sprawa poszła gładko... P. Ostrow- 
ski nie tal zresztą (vide ostatnie posiedzenie 
Rady miejskiej), że przez kupno piekarni chciał 


stawionego Radzie m, Krakowa, piekarnia 
ta, jeżeli wypiekać bedzie chleb w ilości 10.080 
kg, dziennie, to już z góry Skazana jest na 
10 lat deficytu (Ii). A trzeba pamiętać, że 
10 tysięcy kg. oznacza mniej więcej jednę 
czwartą część ogólnej konsumcjł pieczywa 
przez ludność Krakowa. Jeżeliby tedy nawet 
wyprodukowała ta piekarnia i sprzedała te 
10.600 kg., to i tak przez 10 lat ludność miasta 
podatkami swemi pokrywać będzie musiala de- 
ficyty piekarni magistrackiej. Cóż to za przed- 
siębiorsuwo, które już w założeniu swojem cxa- 
zuje się nieżywotnem, niepOtrzebnem, defieyto- 
wem?! Piekarnia ta jest jednak nietylko niepo- 
trzebną, ale wręcz szkodliwą __ zniszczy bo- 
wiem kiłkadziesiąt egzystencyj tych piekarń 
prywatnych, które dotychezas tę jednę czwartą 
część zapotrzebowania pokrywały. Zmiszczy je 
tem łatwiej, że istnieje już w Krakowie i kon- 
kuruje wielka fabryczna piekarnia „Ziarno”. 
Jeżeli na jednę Średniej wielkości piekarnię 
przypada przeciętnie 250 kg. dziennego wypie- 
ku — to piekamia miejska pozbawi pracy okoła 
40-tu zakładów prywatnych, wytzuci na bruk 
robotników, powiększy liczbę bezrobotnych. 

Z dotychczasowych zestawień „wynika, Że 
gmina, chege uruchomić swój nabytek, musi 
włożyć weń około miljona złotych, ponadto 
przeznaczyć poważną sumę do obrotu i z roku 
na rok po kilkadziesiąt tysięcy dopłacać z po- 
datków na pokrycie deficytów, Zabawa ta już 
gię rozpoczeła.. Rada miejska uchwaliła pierw- 
szych 250.000 zł, a za parę dni — jak się do- 
wiadujamy — zarząd miasta przyjdzie po 
dalsze... 

Zdawaćby się mogło, że miasto żadnych 
innych potrzeb, ani wydatków nie ma. Bruki 
poniszczone i to w samem śródmieściu, przeł- 
stawiają obraz nędzy i rozpaczy — na to je- 
dnak pieniędzy brak, Są na finansowanie ban- 
krutujących przedsiębiorstw socjalistycznych. 

Sprawa piekarni „Proletarjatu”* jest jedhym 
z największych skandali gospodarki miejskiej 
ostatnich lat. O tem trzeba ludności miasta 
jasno i otwarcie powiedzieć. Świadczy on 
o rozwielmożnionym w magistracie systemie 
korupcji politycznej w najjaskrawszej formie. 
Do tej sprawy przyjdzie nam jeszcze nieraz po- 
wróciś, 
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KRONIKA KRAKOWSKA. 
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Budowa gmachu Związku młodzieży rękodzielniczej i przemysłowej. 


Po kilkumiesięcznej przerwie, spowodowa- 
nej brakami funduszów, Komitet, budowy domu 
podjął znowu dalsze prace około budowy, by 
wzniesione dotąd mury zabezpieczyć przed zbli- 
żającą się zimą, Budowa trwa obecnie około 
drugiego piętra gmachu, na pięciu jego dal- 
szych częściach, gdzie znajdą PORZ 
duże sale sypialne, z szainiami, umywalniami 
i t. p. Z górą stu uczniów znajdzie w tej części 
pomieszczenie, W, parterze w przyspieszcnem 
temnio wre praca około ukończenia tymczaso- 
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Awanse urzędników. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych wydała 
okólnik do wojewodów, w którym określa wa- 
runki, ustalone na Radzie ministrów, co do 
awansu i podwyższenia poborów urzędników, 
zajętych w administracji państwowej. Awanse 
mogą być w roku bieżącym dokonane bez- 
zwłocznie w tych władzach, urzędach i insty- 
tucjach, w których reorganizacja już została 
dokonana, przyczem za zreorganizowane uwa- 
| żać należy te władze, urzędy 1 instytucje, dla 
i których zostały ustalone nowa zredukowane 
etaty, 

W latach przyszłych normalnym term'nem 
awattsów pozostaje 1 stycznia 1 1 lipca każde- 
80 roku, a awanse poza tymi terminami, ko- 
niecznó za względów służbowych, mogą być 
dokonywams za zgodą Rady ministrów, wy- 
łącznie na stanowiska kierownicze, 


Przyjazu dziennikarzy czeskich, 


Dziś we wtorek o godz. 10.30 rano przyjeź- 
dżają do Krakowa dziennikarze czescy, w licz- 
bie 80 osób. Na dworcu z chwilą wiazdu pocią- 
gu odegra orkiestra wojskowa hymn czeski, a 
potem polski. W salonie rezepcyjnym na dwor- 
cu przywitają wycieczkę reprezentanci władz 


wej sali zebrań, z prowizoryczną sceną i du- 
żej czytelni, Roboty te bardzo pilne, czas je- 
sienny. bowiem i zbliżająca się zimą skupi mło- 
dzieź pod dach. Tam odbywać się będą nad- 
obowiązkowe codzienne į obowiązkowe każdo- 
niedzielne zebrania członków, 

Ta gwałtowna potrzeba nakrycia budowy 
dachem jest niewątpliwie bodźcem dla poczy- 
nań Komitetu obywatelskiego, którego prace 
przygotowawcze nad kamnanią finansową znaj- 
dują się już na ukończeniu, 


z wiceprez, Wielgusem, oraz Związek Dzienni- 
karzy Polskich i Syndykat. Goście czescy za- 
bawią w Krakowie dwa dni i zwiedzą w towa- 
rzystwie swych kolegów krakowskich zabytki 
miasta, oraz Wieliczkę. Towarzyszyć im będą 
także delegact Związku turystycznego, 

Dziś wieczorem będą dziennikarze czescy na 
przedstawieniu w Teatrze Słowackiego, Wo 
środą w południe dane będzie na ich cześć 
w Grand Hotelu śniadanie. Goście opuszczą 
Kraków wieczorem, 


Osiedla uzdrowiskowa w Ojcowie. 


Z inicjatywy Polsk, Zw. Turystyeznego po- 
wstaje obecnis w Krakowia Komitet dla stwo-j 
rzenia Osiedla Uzdrowiskowego w Ojcowie. Te- 
ren Ojcowa ze względu na piękno swej p 
dy, został przez właścieleii ks, Czartorys 
oddany pod cowong, a tylko |obszar 400 y 
położonych szczególnie korzystnie wśród lasu 
szpilkowego, ma południowych zboczach, prze- 
znaczono do przyszłej rozbudowy. 

Obecnie ks. Czartoryscy, przez generait*"2 
pełnomocnika p. Podczaskięgo, oddają ten te- 
ten Komitetowi bezpłatnie flo parcelacji, z oko- 
wiązkiem za uzyskane ią drogą sumy, ukoń- 
czyć budowę drogi z Krakowa do Ojcowa, ceci 
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Szaleniec z siekierą w ręku. 


Wczoraj popoł. uległ atakowi szału 40-letni 
Markus Beer, zamieszkały na I. piętrze w do- 
mu przy ul. św. Sebastiana L 5. Chory z sie- 
kierą w ręku atakował domowników, rozbija- 
łąc całe urządzenie mieszkania, Rodzina za- 
wezwałą Pogotowie ratnnkowe, a gdy lekar 
nie mógł uporać się z szaleńcem, wezwano plu- 
ton straży pożarnej. Straż założyła węże do 
kydrantów i zalawszy wodą mieszkanie, a na- 
stępnie wyrabawszy drzwi, zdołała go wresz- 
cie ubezwiadnić, Mieszkanie Beorów zamieniło 
się w istne pobojowisko, gdyż wszystkie rze- 
czy zostały rozbite przez szaleńca, a nadto 
strugi wody zalały pokoje. Beera przewiezio- 
no do szpitala na oddział chorób umysłowych. 

— 0)-—— 
Kraków, 28 września, 


Wtorek 28: św. Wacława, 
Środa 29: Św. Michała Archanioła. 
WYBÓR WICEPRE%*ODENTÓW MIASTA. 
Dzisiaj nastąpi na tajnem posiedzeniu Rady 
m. Krakowa wybór dwóch wiceprezydentów. 
Posiedzenie odbędzie się o godz. 6 pop. w sali 
Twa Wzaj, Ubezp. przy uł. Basztowej. Po wy- 
borze odbędzie się na publieznem posiedzeniu 
zaprzysiężenie nowych wiceprezydentów. 

ORGANIZACJA GMIN WZOROWYCH. Mi- 
nisterstwo spraw wewn. poleciło wojewodom 
zorganizowanie w każdym powiecie jednej 
gminy wzorowej. Gmina taka stworzoną ma 
być przez starostą w porozumieniu z wydzia- 
łem powiatowym i ma być położoną w możli- 
wie bliskiej odległości od miasta, siedziby 

władz powiatu. 

OTWARCIE WYSTAWY PRZEMYSŁU AR. 
TYSTYCZNEGO. W niedzielą o godz. 11 przed 
południem odbyło się uroczyste otwarcie wy- 
stawy pras uczniów i uczenie państw, gzkoły 
przemysłu artystycznego w Krakowis, Otwar- 
cia dokonał prof. tejże szkoły, arch, W, Krzy- 
żanowski, przemówieniem, w którem podkroślił 
wartość i znaczenie szkoły przem.-artyst. dla 
rozwoju tej gałęzi sztuki, Szkołą posiada ape- 
cjalne szkoły, jak: malarstwa ściennego, tek- 
stylną, grafiki i ceramiczną, których to szkół 
Heme eksponaty świadczą e wysokim poziomie 
artystycznym projektów z zakresu przemysiu 
artystycznego. Wystawę zaszczycili sw% obec- 
nością: prezydent m, Rolle, przedstawiciele 
Aksdemji Sztuk Pięknych, grono artystów 
malarzy į lieznie zebrana publiczność. W. ogob- 
nej salce zmalazły pomieszczenia oprawy ksią- 
żek z zakładu introligatorskiego Jahody. 

ZWROT WPISOWEGO. Władze centralne 
zadecydowały, że szkoły średnie artystyczne 
i uważać należy za szkoły zawodowe i że wpi- 
|sowe, opłacone za dzieci urządników państwo- 
wych, uczęszczające do prywatnych szkół 
| artystycznych, winno być zwrócone do wyso- 
| kości 45 zł. 

PRZEJECHANY PRZEZ AUTO. Dnia 28 
b. m. auto osobowe prowadzone przez Wacła- 
wa Kozłowskiego, najechało na ul. Kalwaryj- 
skiej na Mieczysława Zjadacza, lat 8, syna ko- 
lejarza z Prokocimia w chwili, gdy przebie- 
gając przez ulicę, upadł na ziemię, Chłopiec 
doznał wstrząsu mózgu i złamania prawej no- 
go. Pogotowie ratunkowe przewiozło go do 
szpitala. 

ŚMIERTELNE BÓJKI W nocy z 26 na 27 
b. m. podczas zabawy weselnej w Piaskach 
Wielkich powstała bójka, w której został za- 
bity Antoni Radwański, rzeźnik z Piasków 
Wielkich. Zabójeę w osobie Antoniego Wy- 
drycha aresztowano, — W nocy z 28 na 27 
b. m. podczas zabawy klubu eyklistów w Bor- 
ku Fałęckim szeregowiec 2 p. lotn. Michał 
Dragacz pchnął śmiertelnie sztyletem Jana 
Dużara z Łagiewnik, a nadto poranił ciężko 
Józefa Perskiego. Sprawcę aresztowamo i od- 
stawiono do więzienia wojskowego przy ul. 
Moutolnnich, 

ARESZTOWANIE SZAJKI WŁAMYWACZY 
KOLEJOWYCH. Organa patieyjue "hzsziwwały 
Józefa Sosika lat 28, Stanisława Kurdziela lat 
31 i Wincentego Szabowskiego la! 30 z Krako- 
wą, którzy od kilku miesięcy dGozuszczali się 
kradzieży z magazynu na dworcu towarowym 
i z wagonów na przestrzeni Krar5w—Plaszów. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY, Wazoraj rano 
wezwano Pogotowie ratunkowa 40 domu pod 
Ł 12 przy ul. Pawiej, gdzie Stanisława 
chowska, bez zajęcia, wypiła JASIĄ młyn w za 
miarze pozbawienia się życia. Desperatkę prze- 
wiózł lekarz do szpitala, 
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| REPERTUAR TEATRU SŁÓW ACRIEGO 


Wtorck: „Grób niezranego Żołuierza” 


EPERTUAR TEATRU POM, 
„NOWOŚCIE. 

Wtorek: „Japonka”, 

Środa: „Dwie siercty*. 

| n 
WANDA: „O czem sią nie mysli“, 

Jbyczajowy w 8 aktach, 
REDUTA: „Wampiry Warszawy”: 
UCIECHA: „O czem sią nie myśli”, 

obyczajowy w 8 aktach. 
SZTUKA: „Manon Lescaut. 
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drama: | 


Reichsarbeiisgqemeinschaft der deutschen 


Aufweriungs-Orqanisationen 


Steprezerztarzt 
p. Władystaw Lelet 
Kraków, uł. Dietlowska L. 92, parter. 


Zgłoszenia od 10—12 i od 18—20 codziennie 
prócz świąt, — Porło załączyć. 
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PROMIEŃ: „Oj te kobietki* EE 7 w 8 
aktach i „Jazda dalej“. 

NOWOŚCI: „Golgota serca”, 

WARSZAWA; „Potwór z wyspy Sau Siloa“, A 

—— 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Pod 
kierunkiem p. Jednowskiego odbywają się pró< 
hy z najbliższej nowości, którą będzie „Legen 
da o św. Franciszku" („Tajemnica miłości”) 
Bogdana Katerwy. W sztuce bierze udział cały 
prawie zespół męski i żeński z p. Wybrańskim, 
wykonawcą roli tytułowej i pp.: Hałacińską 
(Gina) i Kossocką (Chiara). Nowość ta polska, 
migdzia dotąd nie grana, otrzyma oprawę de- 
koracyjną- według projektów p Kudewicza, 
oraz ilustracją mnuwyczną Franciszkanina O: 
Rizzi'ego. 

PREMJERA DRAMATU „ŻYD POLSKI“ 
w Teatrze Popularnym, w doborowej obsadzie 
z reżysorem A. Piekarskim na czele, w piątek 
o godz. 7.80 wieczorem. Od 1 października TOZ- 
poczyna teatr popołudniówii o godz. 3.30, zaś 
wieczorne przedstawienia o 7.80. 

DRUGI KONCERT EGONA PETRIEGO, 
który w niedzielę wywołał tak wyjątkowy, 
entuzjazm, odbędzie się w sobotę, 2 paździer< 
nika. Nowy program obejmuje utwory dotych- 
czas w Krakowie niegrane. Biłety są ` 
nabycia u J. Lipskiego, Sławkowska B. 

SŁYNNY KWARTET DREZDEŃSKA wy- 
E w Krakowie z jedynym koncertem w nie- 
dzielę 8 października, Będzie to drugi kom 
cert abonamentowy. Bilety zą już do nabycia 
u. J. PA Sławkowska B. 

: j aaan 
NEKROLOGJA, 

+ Alfred Halban, W niedzielę we Lwowie 
zmarł Alfred Maia prof, rek 
tor Uniwersytetu J 
do Sejmu  galicy, 
ustawodawczegą „kawaler: | 
Restituta drugiej Masy, odno 
Umiejęimości i Alkademji "Królews 
necji. 7marły liczył 61 lat, 
dał mą. Uniwersytecie prawo’ 
skie. Przewiezienie zwłok zęnarłeg: 
wa odbędzie się we wtorek. 
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NOWE DOKŁADNIEJSZE OBLICZENIA, 


Swojego czazn podawaliśmy pierwsze sza-| 
cowania tegorocznych zbiorów. Obecnie publi- | 
kuje Ministerstwo dokładniejsze dane z końca 
sierpnia. Wedlug tej powtórnej statystyki, do- 
konanej przóz G. U. 8., zbiory w bież, roku 
powinny dać 13.673 tysięcy q pszenicy, żyta | 
52.346 q, jęczrnionia == 16.057 tys. q; owsa — i 
88.008 tys. q. 

W stosunku do ubiegłego toku, zbiór obec- 
mego stanowi: pszenicy — 86.7 proc., żyta — 
80.1 proc, jęczmienia — 05.7 proc., owsa — 
69.7 procent. - 

Nieco lepiej wypadnie porównanie tegorocz- 
nej kampanji z przeciętnemi zbiorami za trzy- 
letni okres od 1022/23—1024/25, Okazuje się, | 
że obecne zbiory pszenicy stanowią 107.5 proc. 
przeciętnej normy z lat ubiegłych, żyta 97.2, 
jęozmienia 106.1, owsa 107.1 procent. Należy 
zaznaczyć. że | tym razem! przytoczone cyfry 
nię są jeszcze dofinitywne. Ostateczne oblicze- 


wobec tego całkowity 


nia są w toku, 


Qo się tyczy wydajności naszych pól, to 


z 1 ha otrzymaliśmy w roku bież.: pszenicy — 


12.3 q, żyta — 10.8 q, jęczmienia — 18.0 q, 
owsa — 126 q. 

Urodzaj ziemnlaków w roku bieżącym Jest 
o wiele mniejszy, gdyż wskutek nadmiernej 
wilgoci w okresie uprawy, w niektórych miej- 
stowościach trzeba było zaniechać sadzenia, 
a niesprzyjające warunki pogody w okresii 
lata wywarły miemały wpływ na przyszły 
zbiór: 

Przeciętny zbiór z ba obliczają w chwili 
obecnej dla całej Polski na 104 q (= 100 kg.) 
zbiór przypuszczalnie 
wyniesie 247.653 tys, q. 

Urodzaj buraków oukrowych z ha w'chwili 
obecnej można oznaczyć przeciętnie dla całej 
Polski z ha 201 q (= 100 kg.), całkowity zbiór 
przypuszczalnie wyniesie 37.249 tysięcy q. 


tremema f) | )0=—— 


Nowa waloryzacja ? | 


Tym razem wchodzą w rachubę należytości 
złotowe, zdewaluowaneę w ubiogiym roku. 
Według krążących werzyj, zastanawiają się 

ozynmiki rządowe nad waloryzacją wszystkich 

zobowiązań prywatno-prawnych z okregu de- 
waluzcji złotego w 1925 r., a mianowicie: 
długów hipotecznych, niezapłaconych wek- | 

sli, handlowych rachunków otwartych i t, d. 
Waloryzacja byłaby oparta na parytecie zio- 
tym i weszłabky w życie w drodze dekretu na 
podstawie pelnorsoenictw Prezydenta. W tym 
wypadku sądy byłyby uprawnione do udziela- 
nia dhużnikom moratorjum, zależnie oil okolicz- 
ności, do jednego roku. 


Konwersja b. austriackich pożyczek 
kaleiowych, 


W najbliższym czasie ma być smitowana 
5.procentowa pożyczka koswersyjna w sumie 


50 miljonów z., cętem wymiany przypadają 
cych na Polske dawnych austrjackich i węgier- | 
skich «isgów kolejowych iriervtetów, kolej | 
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| 
910 d | 
(vis a vis P. K. O. 


a a W 
|aromumiał Macie 


jewwserzyły słaśnem echem 
| omanowaje zebrano tinmy, Na-|ny, nie rozumiejący leo się stało, pierwszy 
woła woś 1 wydajelraz może w życiu nie władnący sobą. 

Na widok dwóch Francuzów zrozumiał 


północna Ferd). Termin dokonania wymiany 
priorytetów raczyna się 1 listopada r. b. 
i upływa 31 grudnia 1927 r. Termin ten doty- 
czy jedymie konwersji priorytetów galicyjskich 
kolei Karola Ludwika, oraz Albrechta, natomiast 
termin konwersji pozostałych priorytetów jesz- 
cze niaustalony, 

Dawne galicyjskie pożyczki krajowe z lat 
1893, 1904, 1905, 1907, 1908 i 1913 będą rów- 
nież na podstawie ustawy waloryzacyjnej wy- 
mienicne ną 5-procentową pożyczkę konwer- 
syjną. Termin wymiany rozpoczął się dnia 20 
b. m, i upływa 30 czerwca 1927 r, 


Liazd meljoracyjny w Warszawie 

zą unifikacją Ministerstwa reform rolnych 
1 rolnictwa, 

Onegdaj odbył się. w Warszawie pierwszy 
ogólno-polski Zjazd meljoracyjny » udziałem 
szeregu najwybitniejszych w taj dziedzinie spe- 
ojalistów.  Meljoracja jest zagadnieniem dla 
Polski nader ważnem, Na półmocno-wsehodzie 
Polski znajduje się 18 miljonów hektarów zle- 
mi niezdatnej pod uprawą z powodu nadmiaru 


wód, w innych zaś stronach Polski znajdują się |trzu rozbijają się szklane kule, napełniona | której zdobyła bezapelacyjnie mistrzowstwo |K, S.-—Hasmonea 3:1 (1:1). 
TETOS TENEI WZ ESTE R OSACE AN ES NEEE OOE E ZW AZEDD A TABORET EJ Z ZOBACZYC ONZKERCZEDEEM A RTCRSZY WP RCTZPRRZZZYCZM ESEA narnii — si 
p Zwykły wiersz milimetrowy 15 gr.; Nekrologi 80 gr.; Nadesłane 85 gr.; Po kronice 45 gr.; Na i-ej stronicy 50 gr; Ganti mz "ge" 
=] Drobne ogłoszenia od słowa 7 Układ tabelaryczny 509% drożej. — Zamiejscowe ogłoszenia 30% drożej. Eo aE Ceny ogioszem 
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po 50 gr., 


złoc. 1'20, 


bramą kolejową 


KA 


czyj u? a roboty 
w zakres trykotarstwa 
maszynowego wchodzące 
|'lakoto : kosttumy dam- 
skie, swetery. kamizelki 
męskie i dziecinne, rów- 
nież przerabia stare. 
Wykonuję starannie i po 
umiarkowanych cenach. 
Jadwiga Pinkasówna 
Wolska 21. I. p, na lewo. 


sowały się w półmroku dwa manekiny, na- 
śladujące ciała Jacka i Joubóreta. 


podstęp, 
i krzyknął z wściekłości. 
— Cóż robić, mój chłopcze? — mruknął 


ʻi | spokojnie Joubóre — sam tego chciałeś! 


Przekręcił ostrożnie wyłącznik, który 
dotąd ściskał zlekka w ręku. Z rozpostar- 
tych ramion posągu. z których jedno dzier- 
żyło sceptr, a drugie stalowe zwierciadło, 
trysnęła błękitna wstęga błyskawicy. Roz- 
legł się suchy trzask i Oohuatl padł na zie- 
mię rażony piorunem. 

Joubóre przerwał prąd, któremu nadał 
iak potworną silę przez rołączenie kilku 


| drutów w jedną całość, 


W sali rozległy się krzyki popłochu. 
Don Agostino wstał z tronu i zdławionym 
głosem rzucił jakiś rozkaz, Natychmiast 
mikumastu kapianów i paru wojowników 
wbiegło na stopnie ołtarza, schylająe się 
nad martwym dostojnikiem. Joubóre prze- 
kręcił wyłącznik pa raz drugi. Błyskawica 
ponownie strzeliła z ramion bóstwa, kładąc 
Pii śwauczlosk: mqzi a skienienia sali 
cotos «stanu. 
Ty 
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U ks. Gadowskiego 
nabyć można po cenach zniżonych: 
Psychologia wychowawcza po . . . . 3'80 zł 
Kisterja kość. 


Wyciąg katechizmowy dla szkół powsz. 


Dodatek apolog. dla sem. naucz. . . .1 zł 
Katechizm większy dla niż. gimn.. . 250 zł. 
Katechezy Biblijne z przygot. do I Spow. 
il Kom.$ 
Upominek duchowny po . . . . e —' 15 zł. 
Dobry Pastarz, modlitewnik dla dzieci 
opr. w półpł. z czerw. brzegiem 80 gr., 


Dobry Pasterz dla starszych opr. w półoł. 
z czerw. brzegiem 1 zł., złocony 11/2, 
watłowany 2 zł, w szagrynie . . 21/2 zł. 
Kupujący opłaca przytem porto. 

W Książniey Poł. są nadto: Hist. Kość. dla szkół 
średnich, Katechizm Większy, Katechizm Maty, (dla 
8 i 4 klasy powsz.) Dzieje Bibti'ne, Mała Biblijka 
(dla ?-giei kl. powszechnej). 


Do sprzedania 
parcela budowiana 
przy ulicy Królowej Jadwigi (Zwie- 
rzyniec) 2105 sążni kwadr. 90 m. frontu. 
Bliższa wiadomość: 


Zarządzie Kina „Wanda*. 


PZZEWETETH 


ią się 1 oeiamają 


| 
„GŁOS NARODU”, dnia 20 wrześnią. 


wielkie obszary piasków, które będą dawały 
plony tylko po nawodnieniu. Koszt tych wiel- 
kich inwestycyj wymiósłby, według obliczeń 
fachowiców, 8 miljardów złotych, prace zaś 
trwatyby 50—80 lat. Dzięki nim jednak, pro- 
dukeja rolna zwiększyłaby się o 50—290 proc., 
w zależności od kultury, ziemi, zaś samego żyta 
produkowaóby można na, miljard złotych rocz- 
nie więcej. 

Tym zagadnieniom poświęcono liczne (40) 
referaty zjazdu, Między innemi wysunął zjazd 
postulat unifikacji Ministerstwa rolnictwa i re- 
form rolnych, 

3 mę śmiem h 
Kurs akcji znowu się pozrawił. 

Po krótkotrwałej, a lekkiej wwyżce w nie- 
dzielę i rannych obrotów bankowych w dniu 
wczorajszym, ustalił się kurs dolara na 9.01 zł. 
tak w Warszawie, jak i w Krakowie. Kurs 
Iwowski nie odbiega też zbytnio od wyżej przy- 
toczonych, bo wynosił wezoraj 9.01 i pół zł, 
podobnie i w Katowicach. 

Akcjami zainteresowanie się wZmogło, c 
wpłynęło na ożywienie się obrotów. Tendeneja 
naegół zwyżkowa, wyraźniej jednak uwydatni- 
ło się to w kmrsie t, zw. papierów cięższych; 
rószta na utrzymanym poziomie. Na poglełdziu 
zwyżkujące Jaworzno, Lokomotywy i Bank 
Polski, Szczególnie poszukiwane Lokomotywy. 

Notowano: Pharma 1.40 zł, Zieleniewski 
13.25—13.50 zł, Trzebinia żelawo 85—42 gr. 
Pocisk 1.60 zł, Parowozy 82 gr. Górka 16.25 
zł., Strug 42 gr. Siersza górnicza. 8.70-—3.80 
zł., Nafta 39—45 gr. Niemojewski 40 gr., Kra- 
kus 29 gr., Azot 42 gr, Elektrownia w Sierszy 
25 gr, Lokomotywy 1.65 zł, Bank Polski 86— 
86.50 zł, Chodorów 101—102.25 zł, Piasecki 
1.95 zł, Pokucie 5 gr., Huta szkła 90 gr. 


życie sportowe. 


Pogoń—GOracovia 3:1 (1:1). 
PGGOŃ MISTRZEM POLSKI? — GWIAZDA 
„CRACOVII“ ZBLADŁA, — TYPOWA WAL- 

KA O WYGRANĄ, 

Kiedy tak się patrzyło na burzliwą falę głów 
ośmiotysięcznego tłumu i szczere (jeśli nie zwie- 
rzęce) wycia, zatapiające się co chwila w gro- 
bowej ciszy, przychodziło na myśl, że footbal 
jest grą potępionych. Zdawało się, że w powie- 


szenia 


dla semin. naucz, 3 zł. (qpr. 3'60) 25, 


dla szkół powszech . . 60 gr. 
Fis 
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Qi na pół dzicy Indjanie umieją posługiwać 
sie wynalazkami wiedzy, ale nie rozumieją 


pochylił się mad nimi,|ich i uważają w gruncie rzeczy za djabel- 
kopnął nogą. 


skie sztuczki. To toż teraz w duszach ich 
powstaje straszliwy konflikt między bier- 
jnem posłuszeństwem, a trwogą bez granic. 


Joszeze kilku śmiałków odważa się we- 
drzeć na schody. ale natychmiast padają 
martwi na zwłoki poprzedników. 
| Joubóre ciągle spokojny i nieubłagany, 
| jak przeznaczenie, puszcza i przerywa. prąd, 
a za każdym razem u ramion bożyszcza mi- 
goce błyskawica i huczy piorun — a Stos 
i trupów rośnie. Wówczas tłumy podlegają 
| straszliwej panice. Stare zabobony ożywaja. 
e dzikim krzykiem kapłani, oficerowie, z5. 
nierze, straż pizyboczna, tancerze i grajki 
cisną się ku drzwiom, podczas gdy za nimi 
huczą gromy i wiją gie wstęgi błyskawic, 
rzucane nieomylną ręką Joubóre'a, i~ | 

— A teraz n% nag kolej! , 

Oficer przerwał prąd. Obaj przyjaciele 
| Papi przez tajne drzwiczki, przeskoczyli 
l 


stos trupów i w cztěrech susach dotarli do 
|stóp tronu, na którym siedział Don Agosti- 
lno, sktępowany ciężicim strojem, oszołomio- 


ryamista młody — 
poszukuje posady 
od zaraz. Łaskawe zgło- 


Rzeszowa  poste-rcsiante 


8-głosowa, salon francuski 


Bracka 8, tel, 2408. 


Sam muzyki i nie- 
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Maszyny 
za gotówkę. — Kriescher, 
Plac Nowy (Żydowski 9. 


| prawie nowa okazyjnie 


i St. 


wrzącym materjałem wybuchowym. Czemuż to 
każdy z nas kopiąc niewinnie „do bramki” 
szmacianą piłkę „za labą', upatrzył sobię ten 
kawałek skóry nadęty powietrzem, za zabawę 
ludową i bożyszcze sportowej popularności. Dia 
względów czysto materjalnyca, pląta sią gdzieś 
na pieuprzywilejowanych szczeblach, tennis, ko- 
iaretwo, szermierka i jazda konna., Na ważnej 
roli lekkoatletyki w świecie politycznym pozna- 
ta się Finlandja, ale tylko może dzięki Nurmie- 
mu. Polski poseł w Londynie nie zawsze będzie 
mógł przesłać gratulacje p. Konopackiej za re- 
kord światowy. Boks i Jacka Dempsey'a ma 
Ameryka. Pływać nie umiemy, a cóż dopiero 
posiąść klasę M. T. K. budapeszteńskiego. Cóż 
z tego, że statystyka topielców w Polsce prze- 
raziłaby byle jakie dziecko ulicy w Londynie, 
skoro każdy polski topielee przed śmiercią u- 
mie napewno dobrze kopać piłkę, a z większą 
satysfakcją! „wyć“ na sędziego podczas matchu 
uprzywilejowanego klubu. Z piłką nożną w Pol. 
sce ma się prawie ta sama historja co z walką 
byków w Hiszpanji. Z bohaterstwem, dla ttu- 
mów, łamie wię żebra, koślawi mogi i nadwyrę- 
ża kerce. Z wyciem radości gracz kulminuje 
jak gwiazda i z wyciem niezadowolenia schodzi 
w zapomnienie, Chcómy reprezentować Polskę 
fizycznie, klasą footbalu, o której cuda się wy- 
pisuje, mie zawsze zgodne z prawdą, Posiadamy 
„footbałowy talent”, ale nie arenie Światowej. 
W szowinizmach lokalnych ugrzęźliśmy po 
uszy, bawiąc się z przejęciem w polityką wyzna- 
niową i narodową, ubraną w koszulki klubów 
i sympatyczne boiska. Tylko footbal — fąqżbal, 
a szkoda!.. Wiimlśmy dobrze o tem pamiętać, 
ża duma narodową wymaga dbania o wszystkie 
dziedziny wychowania fizycznego. 

Jakież to smutne, że Cracovia, która ma naj- 
piękniejsze boisko w kraju, przegrała z „Pogo- 
ria“! Została tem samem wyeliminowana Z toz- 
grywek o tytuł mistrza Polski. Żeby choć go- 
rzej grała od „Pogoni“ w niedzielę, widz, który 
wczoraj pragnął się zastrzelić z rozpaczy ma 
miejscach stojących, darowałby tę degradację 
jej znaczenia. Tyle razy podawaliśmy przebieg 
gry na tych szpaltach, że wolimy dziś zwrócić 
czytelnika do pierwszej lepszej recenzji z tego 
matchu, ujawniającej całą krzydę, jaką „Ora- 
covia“ doznała od losu i — kiepskich swoich 
strzelców. Nie ulega wątpliwości, że na. przysz- 
Łóć nie zapomn'my „białoczerwonym" inteli- 
gentnej kombinacji w polu, tyłko do linji kar- 
nej i tej ambicji, oraz poprawy klasy, dzięki 
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R wedle umowy. 


ackiego. Zgłosze- $ â 3 A 
driktlstracji „Gło- i dziale VIII Magistrat 
§ 10 października b. r. 
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Fisharmonja wielka | 


do sprzedania. 
Tebola, organmisttz, 


wszystko i krzyknął z największą wście- 
kłością. 

Jacek, nie „troszcząc się o niego, pod- 
biegł do Janiny, siedzącej nieruchomo na 
tronie i patrzącei przed siebie błędnemi 
oczyma, ale Joubóre rzucił się na Meksy- 
kanina, który odzyskawszy momentalnie 
zimną krew, wydobył brauning z kieszeni 
i strzelił raz poraz prosto w twarz ofice- 
rowi. Broń jednak w ostatniej chwili za- 
chwiała się w jęgo ręku, kula zboczyła 
z dwogi, a „Pan“ runął w tył z gardłem 
zdławionem żelaznym uściskiem potężnych 
rąk Mirandy. i 

— Mam cię nakoniec nędzniku! — ryk- 
nął plantator w uniesieniu nienawiści. 

-— Nie zabijaj go pan! Będzie nam po- 
trzebny jako zakładnik! — krzyknął dou- 
bère. l 

Obydwaj mężczyźni w kilka sekund po- 
łączonemi siłami związali Meksykanina i za- 
knęblowali mu usta. 

Wówczas Miranda rozejrzał się niespo- 
kojnie wokoło. rw 

=— Moja córka? Gdzie iest moja córka? 

Jacek odpowiedział głosem przerywa- 
nym przez łkanie: Mpa" 2) 

— Tutaj.. żywa.. i obłąkana., | 

Janina ubrana w biały strój Diany, 
z ekstatycznym uśmiechem na ustach i roz- 
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kowie. Kandydaci winni wykazać: 
1) narodowość polską. 


3) azdołnienie w zawodzie piekarskim, 

4) dłuższą praktykę w piekarni mechanicznej, 

5) odpowiednie uzdołnienie handlowe i komercjalne. Ę 
Do posady przywiązane jest: miesięczna pł:ca w kwocie g 
|] z oświetleniem i opałem oraz procent od czystego zysku Ę 


Podania z odpisami dokumentów składać należy w Wy- i 


Nieuwzględnione oferty pozostaną bez odpowiedzi. 
Magistrat stot. król. miasta Krakowa. 


RSE 
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okręgu po „Świętych” matchach z „Wislą“. Match 
niedzieiny dał nam powód do refleksji i sporto- 
wego rozgoryczenia. Była to typowo niesparto- 
wa walka lo wygraną, stojąca na barizo kry- 
tycznym poziomie. Giebartowski w ferworze gry 
uległ mieszezęśliwej kontuzji, Kiedy w pewnym 
momencie wstawał z ziemi, zranił go butem 
w twarz Nawrot. Po boisku walały się „trupy”, 
Biedny, pracowity Strycharz okulał. 
wowanie cgólne wytwarzał sędzia p. Loth, bar- 
dzo ślepy, ciężko myślący i niezdający sobie 
sprawy z bdpowiedzialności. Powinien odtąd 
swoje zielone pończochy sędziowskie powiesić 
na kołku i na zawsze rzucić gwizdek do Wisly 
w Warszawie. 

Pogoń grała celowo. Kuchar zdobył dwie 
bramki, trzecią Garbień, Honorowy goal Cra- 
covii z karnego strzelił Kubiński. Bardzo ko- 
rzystnie przedstawił się w bramee lwowian, La- 
elowicz. Cracovia sześć razy nie wyzyskała 
kcrnerów. Zasługiwali w miej na uwagę wszys- 
cy, nawet Kałuża, choć go neutralizował Fich- 
tel. Łatwo przyjdzie wygrać teraz „Pogoni 
z Wartą i Polonją. » Esjot. 

— 0 ---— 
NIEDZIELNE WYNIKI ZAWODÓW MIEJSCO- 
WYCH. 

Wisła rez.—Cracovia Tez. 2:0 (1:0), Wisła 
została mistrzem rezerw. 

Zwierzyniecki K. S-—Olsza 4:0 (1:0). 

Podgórze — Korona 4:2 (2:1). 

Legia— Krakowianka 2:1 (1:3). 

WYNIKI ZAWODÓW KRAJOWYCH, 

Bielsko, Juirzenka (Kraków)— B, B. S. V, 
3:0 (2:0). 

Rzeszów, Tarnovia—Resovia 4:1 (0:0). 

Równe. Równe—Lublin 8:3. Zawody mię: 
dzymiastowe zakończyły się świetnem zwycię- 
stwem drużyny miejscowej. 

Warta dochodzi do finału w mistrzostwie 
Polski, Warta-—Turyści 4:1 (1:1). 

Lwów. Warszawa—Lwów 4:2 (1:1). 
wody międzymiastowe, do których wystąpiłw 
drużyna lwowska w bardzo osłabicnym skła- 
dzie, bez graczy Pogon i Hasmonei, Na zespół 
składali się gracze Czarnych i Sparty. 

Warszawa. Maksabi— Varsovia 3:1 (2:1), 
Widzew (Łódź) Ruch 5:2 (2:2). 

Wilno. Legja (Warszawa)— Makkabi 3:1, 
Legja (Warszawa)—Wilja 4:1. Makkabi — 
Wilja 4:3. 

Łódź, Hasmonea—Ł, K. S. 4:3 (0:2), L 


Za- 


pzm x sa mał Ao 


miejskiej piekarni mechanicznej w Krako- Ę 
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Wytwórnia kilimów 
treny Gutwińskiej 


Absolwentki państw. szkoły przem. art. 


Kraków, Kermailexa 59, nąrier. 


- poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia według 
enacka 11. ohranych wzorów, za gotówką lub na raty. 
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szerzonemi nadmiernie źrenicami, siedziala 
ciągle nieruchoma, nieczula na zaklęcia ma- 
larza. Zdawało się, że nie nie widzi i nie 
słyszy, jakby jej umysł za słaby na prze- 
trzymanie wstrząsów ostatnich godzin, za- 
ómił się na wieki. 

— Nie! Nie obłąkana, tylko pijana! — 
rzekł Miranda. Te łotry upoili ją jakimś 
odwarem, który sprowadza odretwienie na 
ciało i umysł. Jest nieprzytomna... Inaczej 
nie byłaby się pozwolila przywlee tuta,,... 
a jabym już znalazł sposób, by ją uwolnić. 

l Jacek spojrzał na niego oczyma pelnemi 
nienawiści; 

— Pan?., Pan, który ją zaprzeda! «i 
nikczemnikowi? 

— Któż to powiedział? 

— QCazłowiek, który tu leży. 

-— Kłamstwo!.. Przybyłem, ky ocauć 
moją córkę lub umrzeć z nią razem, 

_— A jednak obiecywał pan mu jej rękę 
wiedy, kiedy mnie odtrącałeś! | 

| Nie znałam jego zbrodniczych pla- 
nów, a bylem od niego zależny... 

Joubóre tymczasem uwolnił z więzów, 
marynarzy, Roberta i Girola. Kazał im po- 
zbierać bioń zabitych, sam wziął dla siebie 
brauning Meksykanina, a teraz ' a 
| rozmowę Jacka z plłantatorem: 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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